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Opróżnione mandaty. 


Lwów d. 4 października. 

Z kraju naszego jest obecnie opróżnio- 
nych pięć mandatów do sejmu i dwa do rady 
państwa. 

Do sejmu opróżnione są: 

z mniejszej posiadłości okręgu Lisko 
w skutek smierci Józefa Wiktora, 

z mniejszej posiadłości okręgu Rawa 
w skutek Śmierci Franciszka Jędrzejowicza, 

z miaste Kołomyi w skutek złoże- 
nia mandatu przez Stanisława Szozepanow - 
skiego, 

z miasta Tarnopola w skutek śmierci 
dr. Edwarda Rittnera — i 

z wiełkiej własności Przemyśl w miej- 
sce śp. Stefana hr. Zamojskiego 

Do rady państwa są opróżnione: 

z miast Tąarnopol-Brzeżany w miejsce 
śp. dr. Edwarda Rittnera, 

z miast Biała-Nowy Sącz-Wieliczka w 
skutek powołania dr. Stanisława Madeyskie 
go do izby panów. 


Dwa wybory do sejmu z mniejszej po- 
siadłości okręgów Lisko i Rawa naznaczone 
zostały na 8 listopada br. Centralny komitet 
wybotczy zbierze się już niebawem celem 
omówienia tych wyborów. O ile prywatne 
nasze informacye sięgają, na okręg Lisko 
jest aż dwu kandydatów polskich a mianowi- 
cie prezes Rady pow. liskiej Ludwik Ramułt 
i właściciel licznych dóbr w pow. liskim hr. 
Krasicki — nadto jako kandydat ruski wy- 
stąpi prawdopodobnie wiceprezes Rady pow. 
liskiej dr. Jan Strutyński. Do rozbicia głosów 
polskich dopuścić nie można, — rzeczą więc 
komitetu powiatowego, względnie centralnego 
będzie doprowadzić do porozumienia między 
pp. Krasickim a Ramultem. 

W okręgu mniejszej posiadłości Rawa 
— o ile dotąd słyszeliśmy — nie ma innego 


kandydata prócz Stanisława hr. Siemień- 
skiago. 
"7 Wwiśtkiej własności okręgu przemy» 


skiego o maudat poselski po śp. hr. Zamoy- 
skim ubiegać się będzie prezes gal. Towarz. 
kredytowego ziemskiego p. Kraiński. 

W okręgach miejskich Kołomyja i Tar- 
nopol odbędą się wybory prawdopodobnie 
z końcem listopada. O kandydatach dotych- 
czas głucho. 

Po wyborach sejmowych, rozpisane zo- 
staną wybory do Rady państwa. O ile się do- 
wiadújemy o mandat z miast Biala- N. Sącz- 
Wieliczka zamierza się starać adwokat kra- 
kowski dr. Doboszyński. 


We Lwowie 


GALE LA 


Czwartek 5 Października 1899. 
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Kongresy żydowskie. 


Trzeci już rok z rzędu stronnictwo ży 
dowskie syonistyczne, czyli to, które widzi 


zbawienie żydów całego świata w powrocie 


do Palestyny „Syonem* zwanej po hebrajsku, 
zwołuje swych zwolenników na zjazd wszech- 


żydowski do szwajcarskiej Bazylei. Jakie są 


dotychczasewe wyniki tej trzy lata trwającej 
kampanii? Co ona dała dobrego żydom, a co 
społeczeństwom, wśród których żydzi zamie- 
szkują licznie? Zdaje się, że nie. Czy wyrzą- 
dziła co złego jednym i drugim? Zdaje się, 
Łe niemało. 

Zobaczmy bowiem, jak wyglądają te kon- 
gresy żydowskie w ogólnym zarysie, a potem 
zastanówmy się nad ich następstwami. Mając 
pojęcie ogólne o dążeniu ruchu, sztucznie 
przez agitatorów wywołanego, zrozumiemy 
znaczenie fermentu niezdrowego. „Po owocach 
ich, poznacie je*. 

Na kongresach tych omawia się sprawy, 
mające związek z położeniem żydów we wszy- 


stkich krajach całego świata. To znaczy, że 


różnorodne i często wręcz sobie przeciwne 
interesy społeczeństw oddzielnych, kongres 


żydowski mierzy jedynie swoją miarą, miarą 


interesów semityzmu. 


Jakiś p. Menschl rozpacza nad „nędzą 
żydów“ w Głalicyi i na Bukowinie, widząc je- 
dyną dla nich deskę ratunkową w nasłaniu 
na kraje rzeczone armii agitatorów z Wiednia. 
Czy rzeczywiście leży to w interesie Galioyi 
mnożenie w niej zastępów działaczy niemie- 
oko-wiedeńsko-żydowskich, o tem p. M. ani 
chwilę nie pomyśli. 


Na kongresach największą budzi radość 
różnych, dalekich ziem 


zjawisko, że żydzi 
i krajów łączą się i jednoczą. Gdyby tym lu- 
dziom szło tylko o sprawy czysto wyznanio- 
we, gdyby wyłącznie nad niemi obradowali, 
to nietylko nie byłoby w tem nio zdrożnego, 
lecz owszem byłby to naturalny objaw łącz- 
ności wyznaniowej, zrozumianej i dozwolonej 
w granicach określonych.*Ale rozprawy w gro- 
nie delegatów berlińskich i 6ransvaalskich nad 
nędzą ekonomiczną żydów w Głalicyi, są chy- 
ba nie bardzo stosowne i mało dla Galicyi 
pożyteczne. Jeśliby zresztą ogólny stan ma- 


|teryalny galicyjski nie pozostawiał nio do ży- 


czenia, a „nędza“. trapiła jedynie i wyłącznie 
żydów, byłaby pewna racya wspominania o 
tem w gronie owych żydów obcych. 
Pomijając stronę, że tak powiemy, deko- 
racyjną kongresów, do której zaliczamy wszel- 
kie mowy „wodzów i;naczelników* syonizmu, 
różne pieśni, bankiety i porywy jednodnio- 
wych entuzyastów — liczyć się możemy je 
dynie z czynami bardziej realnymi, jako to: 
z „bankiem narodowym* w Londynie, „wy- 
działem wykonawozym* w Wiedniu, orgasi- 
zacyą międzynarodową i obietnicami Harzla 


co do uzyskania „chartera*. Przypatrzmy sie 
z kolei tym zjawiskom 

„Bank narodowy* został utworzony po 
namiętnej, potężnej agitacyi syonistów, o któ- 
rej trudno sobie wyrobić pojęcie istotne, nie 
przeczytawszy o ogromie starań i wysiłków 
„działaczów* narzucających „akoye“ biednym 
i bogatym za gotówkę lub zadatek. Teraz 
jednak, gdy cel w pewnej mierze osiągnięto, 
a bank istnieje, rodzi %ię pytanie, jakim on 


Czy będzie żydów obd*rowywał pieniądzmi, 
żeby nie było „nędzy żpdowskiej?*. Czy bę- 
dzie im ziemię dawał darmo lub tanio w 
Syonie, do którego rząd turecki, nietylko 
osiedlać się, ale nawet przyjechać nie pozwa- 
la żydom ? „Bank“ więc na razie nie daje 
żadnych korzyści namecalnych. 

„Wydział wykonawczy* to instytucya 
rządząca ruchem syonistycznym, która upra- 
wia „syonizm dla syonizmu*. Ów wydział 
agituje bezustannie, daje subsydya gazetom 
syonistycznym, załatwia korespondencyę po- 
między pozostającymi pod jego zwierzchnie- 
twem związkami, rozpowszechnia darmo ja- 
kieś pisemko ulotne po niemiecku o syonizmie 
itd. Jak to jednak daleko jeszcze do działal- 
ności praktycznej ? 

„Organizacya* syonistyczna, dzieląca się 
na okręgi z pewną liczbą związków, składa- 
jących się z setki członków każdy, to prze- 
dewszystkiem wymysł biurokratyczny dość 
udatny, pozatem jednak taki łącznik ścisły 
nie dobrze oddziaływa na stosunki lokalne i 
przeszkadza tylko tym z pośród żydów, co 
wolą łączność z żywiołem miejscowym, przyj- 
mując nawzajem jego obyczaj, obowiązek i 
poczucie wspólności społecznej. 

Pozostaje nam jeszoze słówko rzec o 
tak zwanym  „charterze*, obietnicy Herzla, 
danej publicznie na kongresie. Herzl, najwię- 
kszy z syonistów, miał już audyencyę u ce- 
sarga niemieckiego, a raczej ten ostatni, ba- 
wiąc w Palestynie, raczył coś, jakby odkło- 
nić się witającemu. go Herzlowi z delegacyą 
żydów. To rzecz tak. powszednia, grzeczność 
zdawkoway -Ż%-"doprawdy  mówid o niej 
mogą tylko — syoniści. Teraz Herzl podtrzy-' 
muje energię obiecanką . uzyskania firmanu 
sułtańskiego, zezwalającego na „swobodne“ 
działania w Palestynie. Do tego naturalnie 
bardzo daleko, a gdy po latach, przy najbar- 
dziej sprzyjających warunkach, uzyska się z 
pomocą milionów jąkieś ustępstwo, to bądzie 
odeń jeszcze bardzo daleko do „owej wyma 
rzonej swobody“. Lecz co najważniejsza, po 
uzyskaniu przywilejów żądanych tak mało 
da się robić tam dla naszych wciąż wzrasta- 
jących milionów żydów, że można nad tą 
kwestyą przejśó do porządku dziennego. 

W całym tedy ruchu nie mą cienia spo- 
sobu rozwiązania kwestyi żydowskiej. A gdy 
dodamy do tego, że wiele lepszych jednostek 
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Kasper do wszystkiego. 
„aan ABA Her RA 


(Ciąg dalszy.) 

Lecz nie skończył. 

— A tobie co do mojej głowy, głowa 
moja, dynia moja, ogród mój, chata moja, a 
ty dziad a dlaczego? dlatego, bo „papery 
jest l" , i 
a — Nużda na ciebie pijaku! — krzyknął 
Kuba. 

— Albo szo! 

— Ahiw! — krzynęli kilkakrotnie oby- 
dwaj, spluwsjąc poza siebie, a twarze ich 
przybrały kolor granstowy. 

W tem atoli miejscu ożywiona rozmowa 
ich przybrała nagle zupełnie niespodziewany 
obrót, Obaj mowcy zapomnieli o teraźniej- 
szości, natomiast poczęli się zajmować wsa- 
jemnie historyą swoich] rodzin w kierunku 
retrospektywnym. Najgorzej wyszły na tem 
matki obu rodów, co do których konduity 
wygłoszono tu zdania zarówno niedyskretne, 
jak nietaktowne, a nawet zdaje się i babki 
Przy tej sposobności coś oberwały — to jo- 
dnak było już szczytem niesprawiedliwości. 
P TOSZĘ bowiem sumiennie przyznać, że jeże- 
liby nawet gdzieś kiedyś jakaś czyjaś babka 
rozminęła się nieco z surowemi regułami 


cnoty — to przecież już na podstawie same- 
go zadawnienia od odpowiedzialności wolną 
być powinna. Grzeszki takie mają wartość 
antyku — a każdy antyk nie poniewierać, 
lecz raczej uszanować należy. 

Do czego byłoby to wszystko doprowa- 
dziło — trndno przewidzieć, lecz na szozę- 
ście — prawdziwie polskie lub ruskie szczęście 
— na progu chaty pojawiła się rozczochrana 
Głowaczycha. Zasłyszana wymiana słów mię- 
dzy chłopami wywabiła ją z chaty. Chuda, 
ospowata, o żółtych wystających zębach ba- 
ba przystanęła niespostrzeżona i wsłuchiwała 
się z lubością w rozmowę, do której tyle wa- 
ryantów dodać była w stanie. W tej mierze 
czuła się przecież bardziej na siłach aniżeli 
kto inny, i jak muzyk chciwym uchem łowi 
tony rozpoczętej zbiorowej melodyi, wycze- 
kując rychło li nadejdzie chwiła, aby się do 
niej sam przyłączył — podobnie też i ona 
z naprężeniem wszystkich nerwów i musku- 
łów wyczekiwała swej kolei. 

I wreszcie nie zawołała, nie krzyknęła, 
lecz wprost zapiała przeraźliwym, ochrypłym 
głosem, a głos ten nietylko w mgnieniu oka 
rozdzielił obu zapaśników, ale długo, długo 
jeszcze rozbrzmiewał po wsi całej — ścielił 
się jak mgła poranna po łąkach i ogrodach 
sioło otaczających, a płosząc skowronki, prze- 
piórki i koniki polne, ginął gdzieś hen dale- 
ko wśród bezbrzeżnych niw podolskich. Co 
się tam dostało różnym matkom i babkom, 
ojcom i dziadkom — o tem lepiej nie wspo- 
minać. 
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Jarti angielskie najnowszych fasonów otrzyma 


celom służy, komu co dobrego -wyświadczy ? 


syonistyczny wraz z kongresami żydowski- 
mi, — to łatwo dojdziemy do wniosku, że i 
ogół cały dobrego nie spodziewać się po nich 
nie może, że on tak samo potępić powinien 
tych, co przyczyniają się do budzenia fer- 
mentu pośród żydów, co przyjmują udział 
czynny w tych kongresach i kopią przepaść 
jeszcze większą, 


Z południowej Afryki. 


Lwów 4 pażdziernika. 

Z Amsterdamu nadchodzą pod dniem 
onegdajszym dwie ważne wiadomości : Posel-- 
stwo transvaalskie rozeszle jutro memoryał 
Krigera do mocarstw, w której prezydent 
Transvaalu oświadcza, że tylko zmuszony 
koniecznością za oręż chwyta. Poseł trans- 
vaslski dr. Leyds zawiadomił gabinety, że 
Transvaal, nieczekając wypowiedzenia wojny, 
już w tym tygodniu rozpocznie kroki nie- 
przyjacielskie. Ale już w ogóle spra- 
wa przeszła z okresu rokowań w okres mili- 
tarny. Jeszcze nie odeszło ultymatum angiel- 
skie, a faktycznie zapanował już stan wojen- 
ny. Ruch kolejowy między Transvaalem a 
(angielskim) Natalem zastanowiony, koleje 
transvamls:ie oddane na wyłączny użytek 
wojska. 

Wiadomości, rozpuszczanych przez lon- 
dyńskie telegramy o koncentrowaniu się i 
strategicznem szykowaniu Bosrów, na seryo 
brać niepodobna; tyle wojska Boerzy w ogó- 
le, a już wcale nie zaraz z początku, wysta- 
wió nie mogą. Francuskie, niemieckie i ir- 
landzkie oddziały ochotnicze zapewne już 
wyruszyły na granicę. Tak samo mylnem 
jest, jakoby Anglicy 6.000 wojska z 18 ar- 
matami zgromadzili na granicy Natalu — 
obecnie Anglicy w całej Afryca południowej 
zaledwo posiadają tyle wojska. Najbardziej 
obawieją się Anglicy zburzenia kolei prowa- 
dzącej do Rhodezyi; wtedy cały zachodni i 
północny obszar Oranii i Transvaalu byłby 
bezpieczny od naporu silnych : oddziałów an- 
gielskich. 230 

Telegram londyńskiej Pall Mall Gaes. 
donosi, że Boerzy już poczynili wszelkie od- 
nośne przygotowania. A dalej: „Auglicy są 
bardzo niedostatecznie zorganizowani; poło- 
żenie wojsk angielskich jest wielce kryty- 
czne; pogrom jest nieunikniony, jeżeli nie 
nadciągną rychło posiłki. W całej kolonii 
Kaplanda widomie jest propagowana zdrada. 
Telegraf międry Johannesburgiem a Natalem 
zburzony“. 

Gabinet angielski , jest w srogich kłopo- 
tach. Naznaczone na wozoraj posiedzenie do 
skutku nie przysło i gabinet wogóle nie 
zbierze się w tym tygodniu. Na notę angiel- 
ską z d. 23 września Transvaal jeszcze nie 
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OGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ przyjmują : we 
Lwowie: Administracya Gazety Narodowej ul. Ko- 
pernika 7; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 36 rue 
de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) Wahlfńschgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstkdte Z — A. Oppelik Griinergasie 13 
— M. Dukes Nachf.: Max, Augenfeld & Emarich 
Lessner Wollzeise 6 -- Schallek Wollzeile 11 i J. 
Danneberg, I. Wollzeiłe 19; w Hamburgu: A. Stei- 
ner; w Frankfurcie : n. M. Haasenstein © Vogler i 
G. L. Datbe & Comp.; w Warszawie: Reichmann 
& Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne na je- 
dnoszpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 


miejsce 10 et. — Nadesłane za wiersz lub jego 
miejsce 30 et. — Głosy publiczności za wiersz lub 
jego miejsce 50 ct. — Prywatna korespoudennyn 


3 et od wyrazu. 


dziewają żadnej odpowiedzi — buńcziuczn 
nota, którą Chamberlain d. 29 września przed- 
łożył ministerstwu, pójdzie tedy do kosza. 
Jak jeden telegram donosi, dopóki Boerzy 
nie rozpoczną kroków nieprzyjacielskich, tak- 
że Anglis nie zrobi żadnego decydującego 
kroku, i pcezeka na zebranie dostatecznych 
sił na granicy Natalu, co jednak dopiero w 
połowie bież. miesiąca będzie możliwe. Wsze- 


lakoo ile wymiarkować można, jest to rze- 


czą niemożliwą. Pora obecna jest też dla nie- 
oswojonych = klimatem wojsk angielskich 
bardzo niedogodna; dopiero w połowie listo- 
pada pogoda się ustali. 


Zdaje się, że zanim przyjdzie do pier- 
wszej bitwy, Anglicy poniosą tyle kięsk po- 
mniejszych, że gabinet Salisburyego runie. 
Londyński korespondent Berl. Tageblattu tele- 
grafuje właśnie: „Depesze z południowej Afry- 
ki tchną całą konsternacyą, jaka tam panuje. 
Jeszcze nie padł ani jeden strzał, a już wojna 
doskwiera. Wszystkie wojska angielskie spieszą 
na granicę Natalu, gdzie już 20.000 (?) wojska 
boerskiego z obfitą artyleryą i jazdą stoi. Od- 
jazd stąd naczelnego wodza Redversa Bullera 
znowu odłożony do piątka. W Londynie wca- 
le a wcale nie panuje usposobienie radosne. 
Juścić pewni są, że ostatecznie zwyciężą, ale 
też z każdym dniem obawiają się klęsk na 
początku. Wzmaga się oburzenie przeciw mage 
dowi, że bez przygotowania wdrożył olbrzy- 
mią akcyę poładniowo-afrykańską. Admirali- 
cya nawet osropnie nie dopisuje. W Johannes- 
burgu panuje ckropne zamięszanie, zwłaszoza, 
że koleje żelazne zajęło wojsko a kobiet i 
dzieci wysyłać stamtąd niepodobna. Kopalnie, 
przynajmniej należące do grupy Alby, posa- 
mykane*, 

Dzienniki sajmują się już klęskami, ja- 
kie wojna sprowadzi na polu ekonomiestiem. 
Główna rzecz, iż przez caly czas wojny upa- 
dnie produkcya złota. Wprawdzie rząd trane-. 
vaalski zamierza prowadzić kopąlnie we wła- 
snym zarządzie i dopóki można, utrzymać je 
w uchu, ale trudno, aby to się udało. Eu- 
ropejczycy porzucą kopalnie a na Kafrów 
spuścić się niepodobna, Dokaże się już wiele, 
jeśli maszyny, pompy itp. ocalone i kopal- 
nie obronione zostaną od hałastry rozbój- 
niczej. 


Jaki skutek wywrze na targowicę pie- 
niężną zastój w wydobywaniu złota połu- 
dniowo-afrykańskiego, można wnioskować już 
z tego, że w roku zeszłym tamte strony do- 
starczyły 27 pra. wydobytego na całym świecie 
złota, że są one przeto najważniejszą krainą 
złota. Wszelako nie dość, że wojna zamknie 
kopalnie, wyciągnie ona znaczne sumy złota 
do Afryki południowej, zwłaszcza na utrzy. 
manie wojsk angielskich. Jeszcze się wojna 
nie rozpoczęła, a już odpłynęło tam z Anglii 
złota na przeszło ośm milionów guld.; ten nu. 


żydowskich potępia bezwzględnie cały ruch | odpowiedział i w Londynie już się nie spo | bytek tem bardziej czuć się daje, ża na całe 


V. 


I przepadło, Od owej pamiętnej rozmo- 
wy Piotr Baran i Kuba Głowacz zostali śmier- 
teliaymi wrogami. Piotr, którego jakaś nie- 
przeparia moo ku własnemu nieszczęściu 
parła, już tego samego dnia odwiedziwszy 
pobliskie miasteczko, zwierzył się znajomemu 
nam Chaimkowi z tem, iż ma „sprawę“ i pro- 
ces „zaciągnąó* zamierza. Chaimko zrobił 
naiwnie głupią minę i oświadczył wręcz, że 
się na tym „jenteresie* nie rozumie, że zna 
jednakowoż pewnego ozłowieka, którego „wo- 
łają* Aba — jest to jednak człowiek taki u- 
czony, taki poważny i taki sławny, Że on 
sam nie ma śmiałości do niego przystąpić — 
chyba, że trafi na szczęśliwą godzinę. 

— (o prawda --- dodał — jak skoro 
Aba waszą sprawę w swoją opiekę weźmie, 
to tak samo jakby wam kto powiedział: 
„Pietrze! słuchajcie! Kubowe obejście wasze, 
pole wasze, ogród wasz, a jemu chcecie co 
z łaski dać, to dobrze, nie, to nie.“ 

-— No — odrzekł Piotr z miną wielko- 
pańską —. ja mu tam coś trocha podaruję, 
chogiaż nie wart łajdak! O łajdak, stodoła 
nie poszyta, chlew się wali, wszystko zmar- 
nował na nic. — Tu przerwał na chwilę, obli- 
czając, jak się zdawać mogło, w ducha, in- 
ne dalsze już wprost jemu krzywdy wyrzą- 
dzone, 

Po chwili opamiętał się jednak i zaczął 
mówić bardziej przedmiotowo. 

— A ten wasz Aba, to wielki „derun*? 

Chaim obraził się na dobre. 

— Jak wy macie panie Pietro takie 
| głupstwa gadać i takie grubiańskie słowa, to 
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wy się zabierajcie stąd a ja się wszystkiego 
odrzekam. 

Piotr zmiarkował, iż postąpił niemądrze, 
Zaczął więc coś rozważać, „sumować* dalej i 
jak na rzetelnego Słowianina przystało skro- 
bać się w głowę — a z tego wszystkiego wy- 
niklo, że Chaimka, który go kompletnie zi- 
gnorował był, z lekka, a później coraz usil- 
niej przepraszał, Wreszcie nieporozumienie 
jako tako załogodzonem zostało, bo Chaim 
był dobrym człowiekiem, tylko — wiadomo 
— „durny żydek* i w rezultacie stanęło na 
tem, że Piotr ma w szynku wyczekiwać a 
Chaimowi może, może się uda Abę sprowa- 
dzić dla konferencyi. I Piotr zaczął czekać 
— czekać tak, jak tylko chłop ruski czekać 
potrafi. Siedział, dumał, kopoił fajkę, od cza- 
su ozując chęć drzemki, chwytał się „za pa- 
zuchę*, gdzie były „papery* ukryte, aby mu 
te skarby nie zginęły — nareszcie wypił kie- 
liszek wódki jeden i drugi i czas mu prze- 
chodził bardzo mile. 

Jedna przecież myśl nawet zupełnie roz- 
sądna w ciągu tych godzin przyszła mu do 
głowy. 

Bez tego nie będzie, że wypadnie dać 
zadatek na „sprawę* bez tego nie obejdzie 
się tu — pomyślał -- aby tylko wszystkiego 
nie zabrali. A ponieważ w pierwszym ferwo- 
rze zabrał z domu co było gotówki, przeto 
teraz z zachowaniem wszelkich ostrożności, 
jak gdyby sam siebie okradał, wyjął ze sta- 
rego kapszuka kilka drobnych monet i ci- 
ohutko „spuścił“ do cholewy od buta — resztę 
zostawił. „Teraz aby i zakląć się przyszło — 
mówił sam do siebie — to się zaklnę, że wię- 
cej w kieszeni nie ma — bo przecież but to; 


nie kieszeń — i obrazy boskiej nie będzie i 
krajcarów trochę zostanie“. 

Niezmiernie rad ze swego fortelu i du- 
mny ze swej przebiegłości — czekał dalej, 
Wieczór zapadł. Na głównym stole izby szyn- 
kownej, porytym w różne wyboje, z pomięe 
dzy których w różnych odstępach sęki ster- 
czały, Chaimowa tłusta już bardzo przewię- 
dła żydówka postawiła lampkę z kopog» 
cym knotem i nadbitem szkiełkiem, poczem 
stękając, wróciła za szynkfas. Pusto, głucho 
i ponuro tu było — ale chłop siedział twardo 
i czekał. Wreszcie rozwarły się drzwi szybko 
i ożywiło się w izbie. Okropnie zaaferowany 
i zmęczony na pozór wpadł Chaimko, 

— No szojn, szojn — już idzie — za 
wołał z trynmfem, a w ślad za tem, powol= 
nym, poważnym krokiem wszedł do szynko- 
wni, coś z lekka niby podśpiewując niby poe 
mrukując duży, chudy podstarzały żyd w 
niezmiernie brudnym chałacie o siwo rudej 
brodzie, pryszczami okrytej twarzy i oczach 
przewlekłą trachomą nadwyrężonych, 

Nie odpowiadając nawet na pozdrowie- 
nie, wyciągnął piegowatą, atramentem po» 
plamioną rękę po owe „papery* i nie prze» 
rywając swego nncenia przeszedł do alkierza, 
Chaimko pospiesznie zapalił świeczkę osadzo= 
ną zamiast lichtarza w dużym kartoflu, po- 
śliniwszy palce otarł knot takowej i zgarbioa 
ny, stąpając ostrożnie, zaniósł ją za uczonym 
Abą — drzwi jednak od alkierza zostawił 
nieco rozchylone. Dokonawszy tego, całą swą 
uwagę poświęcił znowu Piotrowi. 


(C d. n.) 
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2 
pieniężnej targowioy świata panuje znaczny 
brak gotówki. 

Znacznych też szkód dozna handel to- 
warowy, który się dotkliwie da uczuć prze- 
mysłowym krajom Europy, konkurencya a- 
merykańska bowiem jeszcze nie jest tam 
wielką. Podupadnie zwłaszcza odbyt niemiec- 
kiej produkcyi maszyn, chemikaliów (niezbę- 
dnych dla kopalń), materyałów wybucho- 
wych, żelaziwa, cementu, a także materyałów 
kolejowych i tkanin. 

Co do płodów południowo-afrykańskich, 
to Kapland jest obok Australii i Argentyny 
najważniejszym producentem wełny. Trans- 
vaal dostarcza dość znacznych zapasów krusz- 
ców ołowianych. A nadto zachwianą zostanie 
produkcya dyamentów i piór strusich. A to 
jeszcze nie wszystkie szkody, jakie na polu 
ekonomicznem sprowadzi wojna południowo- 
afrykańska. 

Próżno narzeka produkcya, próżno han- 
del się troska! Gdzie Anglik zaciął zębem, 
tam nie popuści, aż zamorduje ofiarę — albo 
mu szczęki z owym zębem nie wyrwą. 

Tymczasem, gdy Anglia uwzięła się 
stworzyć jedon ciągły pas kolonij swoich od 
Kapstadu aż do Egiptu, poczyna wchodzić w 
życie przedsiębiorstwo, które w fatalny spo. 
sób zaszachuje pozycyę angielską w Indyach, 
tej głównej podstawie potęgi Anglii. D. 16 
września wyruszyła już komisya niemieckie- 
go towarzystwa kolei anatolskich, która ma 
wytyczyć trasę kolejową do Bagdadu. Fran- 
cuzi działają tu pospołu z Niemcami i przy- 
najmniej na razie Rosya nie stawia prze- 
szkód temu przedsiębiorstwu. Jest też ono 
zbyt korzystne dla własnych jej aspiracyj, 
aby mu też później nie przeszkadzała. 


Rozprawa karna 


o oszustwa i sprzeniewierzenia 


w gal. Kasie oszczędności. 
Dzień trzeci. 
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Srodowa rozprawa zaczęła się o godz. 
11 rano. Przesłuchiwano dalej Wędrychow- 
skiego. 

Przew: Powiedział nam pan wozoraj, że 
jako buchalter nie przenosiłby pan pewnych 
kwot z rubryki, ale jako człowiek zgodziłeś 
wię pan z prośbą Zimy. To jest treść pańskich 
zeznań tak? 

Wędrych: Tak, tylko nie z prośbą się 
zgadzałem, lecz wypełniałem rozkaz. 

Przew: A ja znalazłem w pańskich ze- 
znaniach zdanie, iż pan razem z drem Smol- 
ką żaliłeś się na to, iż musisz układać w nie- 
właściwy sposób bilanse. Widaó więc, że pan 
byłeś stanowczo tego zdania, iź postępowanie 
o którem mówimy, jest nieprawidłowe. 

Wędrych: A tak, ja takie postępowanie 
jako buchalter uważałem stanowczo za nie- 
odpowiednie. 

Przew: Proszę, niech nam pan powie, jak 
to się robił bilans 

Wędrych: Najpierw ja zupełnie zgodny 
z księgami bilans przedkładałem Zimie, a on 
mi mówił: ja takiego bilansu przedłożyć nie 
mogę i musisz mi portfel wekslowy zredu- 
kować. 

Przew: A zatem widaó, że i Zima nie 
był przekonany o prawidłowości swego postą- 
powania, lecz wynikało ono tylko z po- 
trzeby. 

Wędrych: Tak też i ja to rozumiałem, 
alem z drugiej strony był najzupełniej prze- 
konany o uczciwości Zimy. 

Przew: A jednak pan kiedyś miałeś po- 
wiedzieć: Ej ten Zima i sam pójdzie do kry- 
miuału i mnie za sobą wciągnie. 

Wędrych: A to było w takim wypadku. 
Zimie trzeba było 50.000 zł. na pokrycie nie» 
ściągalnych wekali i przyszedł do mnie, abym 
asygnatę na taką kwotę pieniędzy Kasy ulo- 
kowanych niby to w banku austro-węgier 
skim przyjął. Ja odpowiedziałem, że tego nie 
mogę zrobić. Mimo to za pewien czas spo- 
strzegłem asygnatę na 60.000 zł. i rzekłem 
do Ziołeckiego: e to to owych 50.000 zł. 
Wziąłem tę asygnatę i poszedłem z nią do 
Zimy. Oświadczyłem mu, że ja takiej asygna- 
ty nie przeprowadzę przez książki, zresztą 
przecież to się nie da ukryć. Na to Zima 
rzekł mi: zostaw to. 

Przew: A tak i potem przyszła inna na 
to asygnata. 

Wędrych: Otóż ja oburzony tem wszyst- 
kiem, rzekłem: no takim sposobem i Zima 
mógłby się dostać do kryminału i mnie za 
sobą pociągnąć. 

Przew: A zatem te słowa odnosił pan 
tylko do tego jednego wypadku, a nie do 
całego postępowania Zimy. 

Wędrych: Tak jest. 

Przew: No więc jakże dalej się działo 
z bilansem. 

Wędrych : Otóż ów bilans rzetelny dru- 
kowano w pewnej liczbie egzemplarzy i roz- 
dawano je dr. Smolce, Zimie, naczelnemu 
dyrektorowi i urzędnikom. 

Ten bilans referował Zima na posiedze- 
niu dyrekoyi, petem prawdopodobnie bilans 
szedł do komisyi wydziała i znowu wydział 
po referacie Zimy bilans ten przyjmował, a 
nakoniec bilans szedł do komisy: walnego 
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zgromadzenia i na walnem zgromadzeniu re- 
ferowal go Zima. 

Przew : Grdzie to tedy ta rewizya bilan- 
su się dokonywała? 

Wędrych: W pokoju buchalteryi. 

Przew: Otóż czy te komisye walnego 
zgromadzenia istotnie porównywały cyfry 
bilansu z księgą główną. 

Wędrych: Dokładnie tego nie wiem, bo 
przez długi czas księgę główną prowadził 
Ziołecki, & potem gdy księgę tę objął Że- 
browski, to i wówczas Ziołecki dawał wyja- 
śnienia komisyi walnego zgromadzenia. Co 
do mnie, to z drugim z panów z komisyi sta- 
łem i przypatrywałem się czynności. 

Przew: Czy działa się ta rewizya tak 
jak mnie się zdaje, że dziać się powinna, iż 
ktoś z kasy wskazywał komisarzom cyfry z 
bilansu i potem cyfry z księgi i tłumaczył 
dlaczego jest między nimi różnica? 

Wędrych: Ja nie dawałem żadnych ob- 
jaśnień, bo mi to na myśl nie przychodziło. 

Przew: A opowiada Ziołecki i Żebrow- 
ski, że te rewizye były zupełnie czczą for- 
malnością. 

Wędrychowski na to nic 
nie odpowiedział. 

Przew.: A są ludzie, którzy twierdzą, 
że nietylko nie pokazy wano nic komisarzom, 
ale nawet im rozpatrywanie sprawy utru- 
dniano. 

Wędrych.: Ja o tem nic nie wiem, ani 
nie wiem, aby Ziołecki coś podobnego czynił. 

Przew.: Więc pan się nie poczuwał do 
obowiązku wyjaśnień dla komisyi ? 

Wędrych.: Nie— uważałem, że juź dość 
gdy przypilnowałem, aby były cyfry w księ- 
gach. 

Przew.: Bo mówią jeszcze, że w kasie 
nawet zatajano przed komisyami rewizyjne- 
mi całą tę sprawę z bilansem. 

Wędrych : Nigdy nic podobnego nie za- 
uważyłem. z 

Przew.: Wozoraj nam pan nic właści- 
wie nie powiedział na pytanie, czego się pan 
bał od Zimy. 

Wędrych.: Zima był zupełnie absolut- 
nym i w sprawach personalnych. 

Przew.: Ale ja panu przedstawię jednę 
rzecz, w której pewnie sedno sprawy leży. 
Pan w śledztwie powiedział: ja byłem dłu- 
knikiem kasy i nie mogłem tak występować 
przeciw niemu, jak wówczas gdybym był nie- 
zawisłym. 

Wędrych.: No to prawda, bo człowiek 
w przykrem położeniu finansowem nie ma 
przecież zupełnej swobody. 

Przew.: A zatem był to rodzaj zawisło- 
ści od Zimy. 

Wędrych.: Ale nie było to żadnem szal- 
bierczem porozumieniem się z Zimą. 

Przew.: A pan sam nawet powiedział, że 
owe skontra od lat 26 były czczą tylko for- 
malnością. 

Wędrych: To dlatego, bo skontrum prze- 
prowadzone w ciągu godziny i to przez lu- 
dzi, którzy się bardzo spieszą, uważam w o- 
góle za formalność tylko. 

Przew.: A zatem Zima panu polecał 
przenosić pewne sumy,—więc pan potem ta- 
kie same polecenia wydawał urzędnikom ? 

Wędrych: Nie — ja to sam w księgach 
przeprowadzałem i nawet zapisywałem przez 
pewien czas w dzienniku buchalteryjnym. 

Przew: A cóż tam miał do czynienia 
Szulakiewicz? Co do bilansu za r. 1896 miał 
mu pan podyktowa'* wprost cyfry i to nie- 
prawdziwe? 

Wędrych. Byó może, że mu podykto- 
wałem. 

Przew. Ale pan wczoraj mówił, że to sa- 
mi tylko urzędnicy robili. 

Wędrych. Oni robili i mogli tylko robić 
z wekslami kaucyonowanymi, bo to już było 
im znane. 


stanowczego 


Przew. Dr. Dulęba zeznał. że podczas 
skontra za r. 1897 zapytał pana o weksle 
Srozepanowskiego, a pan mu rzekł, że takich 
weksli nie ma, 

Wędrych. Może być, ale mogłem to ob- 
jaśnienie dać tylko na tej podstawie, że wie- 
działem, iż Szczepanowski ma weksle za po- 
ręką Wolskiego i Odrzywolskiego, a z dru- 
giej strony wiedziałem, co Zima powiedział, 
iż „owego idealistę (tj. Szozepanowskiego) od- 
sunęliśmy od interesów*. Mogłem więc powie- 
dzieć to, co mówi pan Dulęba, że powie- 
działem. 

Przew: No, ale widocznie dr. Dulęba 
wiedział coś o weksiach Szczepanowskiego, a 
pan mu nie odpowiedział tak, jakby nale- 
żało: są, ale są pod pożyczkami hipote- 
cznemi. 

Wędrych: No, ja nie mówię, że tak 
było, ja tylko mówię, że nie pamiętam te- 
go epizodu, więc tłómaczę tylko jak być 
mogło. 

Przew: Bo to tak wygląda, jak gdyby 
w kasie nietylko bilansami, ale i ustnie tu- 
meniono ogół ? 

Wędrych: Ja nie chcę nic kłamać, ani 
nie umiem kłamać, a wtedy i nie mogłem 
kłamać, bo przecie p. Dulęba mógł zaraz 
pójść do skarbca i przekonać się ozy są takie 
weksle. 

Przew: A teraz przedstawmy sobie, jaki 
skutek miały owe nieprawdziwe bilanse. Szły 
one najpierw do władz wyższych. Jak pan 
sobie wyobrażał, że władzeby postąpiły ? 


Wędrych: Wkroczyłoby zaraz namie- | całą sumę weksli stowarzyszeń i kaueyono- 


stnictwo przez swego komisarza tak, jak obe- 
enie wkroczyło. Były na Zimę podobno zaża- 
lenia w namiestnictwie całymi stosami, a je- 
żeli je pozostawiono bez skutku, to dlatego 
podobno, że pochodziły od jego osobistego 
wroga. Zimie chodziło tylko o to, aby przez 
pewną chwilę wstrzymać namiestniotwo od 
wkroczenia, chociaż był już taki precedens, 
że mimo, iż namiestnictwo wiedziało o prze- 
niesieniu kredytów stowarzyszeń do innej ru- 
bryki, bilans został zatwierdzony. 


Przew: Będziemy czytali później, że na- 
miestniotwo nawet wtedy, gdy chodziło jeszcze 
o bardzo małe przekroczenie portfelu, upomi: 
nało się 0 to, więc gdyby namiestnictwo otrzy- 
mało prawdziwe bilanse, toby nakazało z pe- 
wnością ten portfel zredukować. 

Wędrych: To też widocznie Zima nie 
dlaczego innego robi? owe przeniesienia, jak 
tylko na to, aby namiestnictwo nie reduko- 
wało tego portfelu. 

Przew: Widzi pan, że gdy się takie 
przedkładanie falszywych bilansów połączy 
z tem, że nie było w kasie cenzorów, a wek- 
sle jej były bez wartości, to z tego wszy 
stkiego wynika, że”to wszystko wychodziło 
na szkodę kasy. 

Wędrych: Ja w tej szkodzie nie brałem 
udziału. 

Przew: A przecież i inne instytucye fi- 
nansowe wprowadzało się w błąd tymi falszy- 
wymi bilansami. 

Wędrych: Ależ stan spraw kasy był pu- 
bliczną tajemnicą | 

Przewodniczący polecił na to odczytać 
ustęp z zeznań Zimy, w których Zima mówi, 
że miał prawo weksle budowlane uważać za 
hipoteczne i że weksle Szczepanowskiego były 
kaucyonowanymi wekslami. 

Przew: Otóż były między takimi kaucyo- 
nowanymi wekslami i dobre, ale i bardzo złe. 
Otóż czy zapatrywanie Zimy jest słuszne, że 
takie weksle można uważać za hipoteczne? 

Wędrych: Nie — to zapatrywanie jest 
błędne. 

Przew: I ja tak sądzę, ale w takim ra- 
zie jakżeż można było wstawiać je w bilansie 
jako weksle hipoteczne? 

Wędrych: Ja przecież nie wiedziałem, 
które weksie są dobre a które złe i które są 
istotnie kaucyonowane, a które nie mają 
kaucyi. 

Przew: No, tak zapełnie pan nie mógł 
nie wiedzieć, bo przecież paa wiedział o istnie- 
nia nieoficyalnych kredytów. 

Wędrych : Wiedzialem i ja i inni, bo 
to nawet było napisane na aktach. Nazywało 
się to przecież „cichy kredyt*. 

Przew: A zdarzało się tak nawet, że p. 
Smolka polecał ściągnąć z jakiejś pożyczki 
zaliczkę budowlaną a tej zaliczki nie ściąga- 
no w kasie ? 

Wędrych: Tak i nawet na to dr. Smol- 
ka się skarzył. 

Przewodniczący polecił dalej odczytać 
ustęp z zeznań Zimy, w których Zima twier- 
dzi, że przenoszenie pewnych kwot z jednych 
rubryk bilansu do innych jest dozwolonem i 
prawidłowem wedle zasad bankierskich. 

Przew: Czy pan się z tem zgądza panie 
Wędrychowski ? 

Wędrychowski : 
zdania. 

Na dalszy ustęp odczytanych zeznań Zi- 
my, że weksle stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych reeskontowane w kasie można 
uważać za korzystniejszy dla kasy i stowa- 
rzyszeń kredyt niż skrypty dłużne, Wędry- 
chowski odpowiedział, że się z takiem zda- 
niem nie zgadza tak samo, jak i ze zdaniem 
następnem, że można było weksle kaucyono- 
wane wcale nigdzie w księgach  nierejestro- 
wane mieć w pamięci i w swoich notatkach, 
jsk to utrzymuje o sobie Zima. 

Przew: A czy można było wiedzieć za- 
raz i łatwo, ile kto jest w kasie winien? 

Wędrych: Bardzo to łatwo można było 
wiedzieć, bo asygnaty wekslowe były układa- 
ne alfabetycznie. 

Przew: No ale przecież byli i akceptanci 
i żyranci, więc jak było można się dowie- 
dzieć ile, kto sam jest kasie winien, a ile 
zaręczył za drugich? 

Wędrych: Tego nie można było wie- 
dzieć. 

Przew: Więc Zima musiał się posługi- 
waó pamięcią i swoimi notatkami? 

Wędrych: Tak jest. 

Przewodniczący znowu polecił odczytać 
ustęp z zeznań Zimy, w których Zima ska- 
rzył się na to, iż komisye wybrane przez 
wydział towarzystwa kasy oszczędności nie 
chciały zabrać się do roboty i wypracować 
raz przecie prośby o rozszerzenie granicy 
portfelu wekslowego. Czy to rzetelny powód 
panie Wędrychowski, tego faktu, iż tej gra- 
nicy nie rozszerzono? 

Wędrych: Nie wiem — ale zdaje się 
być słusznym. 

Przew: Bo możnaby i tak sądzić, iż Zi- 
ma sam nie chciał urgować tej sprawy, aby 
nie był zmuszony przy sposobności rozszerze- 
nia granic portfelu — okazać dotychozaso- 
wych weksli kasy. 

Wędrych: Nie zdaje mi się, żeby Zima 
istotnie potrzebował się tego obawiać. 

Przew: A cóż pan powie teraz o tem, że 
zrazu przenoszono do innych rubryk bilansu 


Ja nie mogę byó tego 


wanych a później tylko część. 


Wędrych: A bo przeciek Zimie chodziło 
o to tylko, aby portfel zredukować do nor- 
malnej wysokości, więc do rubryki kredytów 
stowarzyszeń i pożyczek kaucyonowanych do- 
bijano z rubryki weksli takie tylko sumy, ja- 
kie były potrzebne do osiągnięcia upragnionej 
cyfry ogólnej weksli. 

Potem przewodniczący odczytał protokół 
jednego z posiedzeń głównej dyrekoyi kasy 
Oszczędności z r. 1889 za naczelnego dyrek- 
torstwa dr. Roińskiego, na którem zamiano- 
wano cenzorów dla kasy i polecono dyrekcyi 
urzędującej ich wzywać. Cenzorzy ci ani razn 
nie byli wzywani. 

Potem odczytał piamo namiestnictwa, żą- 
dające od dyrekcyi kasy w r. 1898, aby nie 
odliczała weksli pochodzących od stowarzy- 
szeń zarobkowych i gospodarczych od innych 
weksli, lecz aby wszystkie weksle razem w bi- 
lansie wykazywała i aby tak uzyskaną sumę 
portfelu wekslowego zredukowała o 700.000 zł, 
bo o taką kwotę już w r. 1892 portfel prze- 
kroczył wysokość dozwoloną statutem. 

Przew: Czy pan co wiedział o tem pi- 
śmie namiestnictwa panie Wędrychowski ? 

Wędrych: Zapełnie nie. 

Przew: do protokolanta: Proszę to za- 
notować. 

Dr. Ashkenazy. W takim razie proszę 
o zanotowanie i tego, że Zima nigdy nie mó- 
wił, iż zawiadomił o tem piśmie p. Wędry- 
chowskiego. 

Przew: Dobrze. 


Potem odczytał radca Oleński odpowiedź 
Zimy na wyżej wspomniane pismo namiest- 
niotwa. Zima w tej odpowiedzi nic nie mówi 
o sąmej rzeczy, t. j. o portfelu wekslowym, 
lecz tylko skarzy się na ucisk podatkowy. 
Odozytał też radca Oleński uchwaloną przez 
dyrekcyę kasy instrakcyę dla cenzorów, któ- 
rejto instrukcyi nigdy nie wykonano i na- 
wet gdzieś się zapodziała. Odczytany reskry pt 
namiestniotwa z r. 1894 przyjmuje do wiado- 
mości bilans kasy za r. 1894, ale żąda re- 
dukocyi portfelu do poziomu funduszu rezer- 
wowego, pyta, co się dzieje z cenzorami i 
nakazuje weksle stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych dodać do ogółu weksli. To 
samo było w reskrypcie za r. 1898, w którym 
jut zaczęto fałszować bilanse. 

W reskrypoie za r. 1895 i 1896 już nie 
ma żądania, aby portfel wekslowy redukować, 
bo już w dalszym ciągu bilanse fałszowano. 
W r. 1897 po dwuletnich urgensach odpowie- 
działa kasa namiestnictwu na pytanie, co sly- 
chać z cenzorami. Otóż odpowiedź ta brzmia- 
ła, że „komitet cenzorów działa prawidłowo, 
a nowy ich wybór nastąpi w jesieni.* Tym- 
czasem wiadomo, że nigdy nic nie mieli oi 
cenzorowie do czynienia. W jesieni r. 1897 
istotnie nowych cenzorów wybrano, ale i 
tych nigdy nikt nie wzywał do żadnej czyn- 
ności. 

Reskryptu namiestnictwa, przyjmujące- 
go stanowczo bilans za r. 1896 nie ma, jest 
tylko pismo tymczasowo go przyjmujące, ale 
w niem nie ma teź wzmianki o konieczności 
redukoyi portfelu. Z r. 1896 odczytał radca 
Oleński dziewięć protokołów z posiedzeń dy- 
rekoyi, podpisy wanych przez p. Jasińskiego, 
Małeckiego i protozolanta ; na posiedzeniach 
tych donosił Zima dyrekcyi ile wynosi port- 
fel wekslowy i zawiadamiał, że wysokość ta 
jest zgodną ze statutem tylko trzeba odliczyć 
od niego weksle stowarzyszeń i weksle kau- 
cyonowane. 

Na posiedzeniach w maju r. 1896, 189% 
i 1898 przedkładał Zima dyrekcyi bilanse gu- 
psłnie prawidłowe. Takie same protokoły z 
r. 1897 i 1898 również radca Oleński odczy- 
tał, a w nich bywały częste rzetelne oyfry 
podawane. P. Oleński zauważył, że są tacy, 
co twierdzą, że protokoły te spisywano do- 
piero po posiedzeniach i to w takiej styliza- 
cyi, jakiej sobie życzył Zima. W grudniu r. 
1898 p. Mikolasz na posiedzeniu dyrekcyi 
zainterpelował przewodniczącego p. Roma- 
nowskiego, dlaczego protokołów z poprzednich 
posiedzeń się nie odczytuje i co się dzieje 
ze zmianą statutu. Protokoły uchwalono wy- 
kładać do przeglądu wszystkich, a zmianę 
statutu odroczyć. 

Przy tej sposobności przypomniał prze- 
wodniczący Wędrychowskiemu, że Zima, zda- 
niem jego, nieprzychylny mu, proponował je- 
dnak dla niego remuneracyę w r. 1897, 

Wędrych: No tak, ale nie ja byłem wte- 
dy odznaczony, bo inni dostali więcej. Ja do- 
stałem 600, a Gąsiorowski 900 złr. 

Przew. No, to prawda, ale Zima dla pa- 
na dopuszczał się poprostu przeniewierstwa, 
bo wydał panu efekty z rachunku bie- 
żąeego. 

Wędrych: No — ja nie wiem, jak jeat 
z tą sprawą. Wszakże akt oskarżenia mówi, 
żem wyłudził te efekty od Zimy, a jeżeli tak, 
to nie można znowu tego wydania efektów 
uważać za dowód przychylności Zimy dla 
mnie. 


Przew: Tak, ale w każdym razie Zima 
dopuścił się tym czynem  przeniewierstwa, a 
zresztą w innym protokole z posiedzenia dy- 
rekcyi jest wzmianka, że referował pańską 
prośbę o pożyczkę 1000 zł. a przecież wie- 
dział, żeś pan zadłużony po uszy i nie po- 
winien był tego czynić 

Na prośbę dr. Ashkenazego odczytał je- 
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szoze radoa Oleński wzmiankę z protokołu z 
jednego z posiedzeń dyrekcyi w r. 1893 o 
tem, że jeżeli komisarz rządowy chce, aby 
słowa jego były zanotowane w protokole, to 
może tego zażądać. Dr. Ashkenazy prosił o 
odęzytanie tej wzmianki na dowód, iż Zima 
nie przedkładał dyrekcyi tylko samych cyfr 
portfelu wekslowego, lecz że członkowie dy- 
rekcyi prowadzili nawet dyskusyę nad tem, 
czy do portfelu należą weksle stowarzyszeń 
i weksle kancyonowane, czy też nie. 

Wspomniał o tem Wędrychowski, mó- 
wiąc, że podobno nawet pięściami sobie wy- 
grażali komisarz rządowy i Zima w dyskusyi 
nad tą sprawą. 

Po odczytaniu atoli tej wzmianki, zrobił 
prokurator p. Heyderer uwagę, że to wtedy 
się jeszcze działo, gdy bilansów nie fałazo- 
wano. 

Na tem rozprawa została przerwaną i od- 
roczoną do czwartku godż. 8 rano. 


Otrzymujemy następujące pismo z pro- 
śbą o zamieszczenie : 

W akcie oskarzenia w sprawie gal. kasy 
oszczędności, wymienione jest moje nazwisko 
jsko dłużniczki, w kwocie 22.520 zł. Oświad- 
ózam, że dług mój w kasie oszczędności wy- 
nosi 11.475 zł. — co zarząd kasy potwierdzić 
może. Marya Kalapns. 


KRONIKA. 


Lwów d. 4 Pażdziernika 


Namiestnicy poszczególnych krajów w 
ciągu najbliższych dni przybędą do Wiednia, 
celem bądź to przedstawienia się nowym mi- 
nistrom, bądź to omówienia spraw odnośnych 
krajów, co do których należy decyzya od 
ministerstwa. Namiestnik naszego kraju hr. 
Piniński uda się do Wiednia z końcem przy- 
szłego tygodnia. 


Przeniesienia urzędnikó » politycznych. 
Namiestnik przeniósł starszego komisarza po- 
wiatowego Jana Matkowskiego z Sokala i 
komisarza powiatowego Romana Tadeusza 
Prokopowicza € Przemyśla do Lwowa, 
koncepistę  namiestnictwa Józefa Rueben- 
bauera z Pilzna do Starego Miasta, kon- 
cepistów  namiestnietwa Kazimierza Skro- 
waczewskiego z Nowego Sącza do Pilzna, 
Eugeniusza Nalamon-Friedberga ze Lwowa 
do Przemyśla, oraz praktykantów koncepto- 
wych namiestn. dr. Władysława Wróblew- 
skiego z Krakowa do Lwowa, J. Kownackiego 
z Mielca do N. Sącza, B. Fiebiecha ze Lwowa 
do Mielca i Zdzisława Jędrzejowicza ze Lwo- 
wa do Sokala. Starszego komisarza Matkow- 
skiego i praktykanta konceptowego dr. Wró- 
blewskiego przydzielił do służby w namiestni- 
ctwie, a komisarza Prokopowicza do służby 
w radzie sakolnej krajowej. 

Mianowania. Namiestnik zamianował 
Stefana Werchrackiego, Edwarda Schamschu- 
lę.i Aleksandra Sołtysa kancelistami namie- 
stniotwa i przeznaczył kancelistę Werchrac- 
kiego do Krosna, Schamschulę do Tarnobrze- 
ga a Sołtysa do Staregomiasta. 

lmieniny cesarza, przypadające na śro- 
dę 4 bm. obchodzone były w lwowskich ka- 
tedrach wszystkich trzech obrządków uroczy- 
stemi nabożeństwami. W katedrze łacińskiej 
odprawił mszę św. w asyście kanoników ks. 
arcybiskup Morawski. 

Z Wiednia telegrafują nam 4 bm. Z po- 
wodu dzisiejszych imienin cesarza odprawio- 
no tu we wszystkich kościołach solenne na. 
bożeństwa, w których wzięły udział władze 
i licznie zgromadzone obywatelstwo. W ko- 
ściele wotywnym (Votilvkirche) byli na na- 
bożeństwie  aroyksiążęta Otto, Eugeniusz, 
Rainer, Ferdynand, Karol, generalicya tu- 
dzież oddział wojska z garnizonu wiedeń- 
skiego. 

Z powodu dzisiejszych imienin cesarza 
celebrował ka. arcybiskup kardynał Gruscha 
uroczyste „[e Deum“ w kościełe św. Szcze- 
pana. Na nabożeństwie obecni byli tu naj- 
wyżsi dygnitarze państwowi, krajowi, jene- 
ralicya i w. i. Między innymi obecni byli 
minister sprąw zagranicznych hr. Gołuchow- 
ski, wspólny minister skarbu Kallay, przewo- 
duiczący rady gabiuetowej hr. Clary Aldr n- 
gen, członkowie gabinetu, b. prezydent mi- 
nistrów hr. Thun i inni dygnitarze. 

Z wszystkich stron monarchii donoszą 
również o uroczystych nabożeństwach na in- 
tencyę monarchy. 


Uniwersyteckie komisye egzaminacyjne. 
Minister wyznań i oświaty zamianował dla 
medycznych rygorpzów: 1) na uniwersytecie 
krakowskim: komisarzem rządowym starsze- 
go lekarza powiatowego dr. Gustawa Bieluń - 
skiego a jego zastępcą dyrektora szpitala św. 
Łazarza nadzwyczajnego profesora uniwersy- 
tetu dr. Stanisława Ponikłę, koegzaminatorem 
dla drugiego medycznego rygorozum nad- 
zwyczajnego profesora uniwersytetu pryma- 
ryusza szpitala ów. Łazarza dr. Karola Żu- 
ławskiego a jego zastępcą docenta prywatne- 
go dr. Ludomiła Korczyńskiego, koegzamina- 
torem trzeciego rygorozum nadzwyczajnego 
profesora uniwersytetu dr. Rudolfa Trzebio- 
ky'ego, a jego zastępcą docenta prywatnego 
dr. Aleksaudra Rosnera 2) na uniwersytecie 
lwowskim: komisarzem rządowym pierwsze- 
go medycznego rygorozum krajowego referen- 
ta spraw sanitarnych dr. Józefa Merunowi- 
oza a jego zastępcą krajowego inspektora 
sanitarnego dr. Józefa Barzyckiego, koegza- 
minatorem na drugiem medycznem  rygoro- 
zum docenta prywatnego dr. Oskara Widma- 
na, jego zastępcą lekarza dr. Wiktora Opol. 
skiego, koegzaminatorem na trzeciem medy- 
cznem trygorozum docenta prywatnego dr. 
Grzegorza Ziembickiego, a jego zastępcą do- 
centa prywatnego dr. Hilarego Schramma. 

Dla farmaceutycznych egzaminów : 

a) na uniwersytecie krakowskim na 
wstępnych egzaminach egzaminatorami z fi- 
zyki prof, uniwersytetu dr. Augusta Wiktora 
Witkowskiego, z botaniki profesora uniwer- 
sytetu dr. Józefa Rostafińskiego, z ogólnej 
chemii profesorów uniwersytetu dr. Karola 
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Olszewskiego i dr. Juliana Schramma, na far- 
maceutycoznem rygorozum komisarzem rządo- 
wym starszego lekarza powiatowego dr. Gu- 
stawa Bielańskiego, jego zastępcą fizyka miej- 
skiego Z Krakowa dr. Jana Buszka, egzami- 
natorami z ogólnej i farmaceutycznej chemii 
zwyczajnych profesorów uniwersytetu dr. Ka- 
rola Olszewskiego i dr. Juliana Schramma, 
z farmakognozyi zwyczajnego profesora uni- 
wersytetu dr. Józefa Łazarskiego, a wreszcie 
jako asesora aptekarza Eugeniusza Hellera. 

b) na uniwersytecie lwowskim: na wstę- 
pnych egzaminach egzaminatorami z fizyki 
profesora uniwersytetu dra Ignacego Zakrzew- 
skiego, z botaniki profesora uniwersytetu dra 
Teofila Ciesielskiego, z ogólnej chemii profe- 
sora uniwersytetu dra Bronisława Radziszew- 
skiegy, na farmaceutycznem rygorozum ko- 
misarzem rządowym krajowego referenta 
spraw sanitarnych radcę namiestnietwa dra 
Józefa Merunowicza, jego zastępcą krajo- 
wego inspektora sanitarnego dra Józefa 


'Barzyckiego, egzaminatorami z ogólnej i 


farmaceutycznej chemii profesora uniwersy- 
tetu dr. Bronisława Radziszewskiego, z far- 
makognozyi profesora uniwersytetu dr. Wa- 
cława Sobierańskiego, asesorem egzaminato- 
rem aptekarza Jakóba Piepes-Poratyńskiego, 
a jego zastępcą aptekarza Karola Sklepin- 
skiego. 

Konknrsa rozpisują: Prezydyum sądu 
krajowego we Lwowie na posadę sędziego 
powiatowego w Janowie w VII randze; nad- 
prokuratorya państwa w Krakowie na posadę 
prokuratora państwa w Nowym Sączu; pre- 
zydyum sądu obwodowego w Przemyślu na 
posadę radcy sądu krajowego przy sądzie 
obw. przemyskim w VII randze; prezydyum 
sądu obwodowego w Tarnopolu na posadę se- 
kretarza sądowego dla sądu obw. tarnopol- 
skiego. Termin o wszystkie te posady do 20 
bm. Wydział krajowy na stypendyum z fun- 
dacyi Jędrzeja Uścieńskiego w kwocie 50 zł. 
dla młodzieży kształcącej się w jakimkolwiek 
zawodzie, krewnych Tytusa i Leonardy Uścień- 
skich. Termin do 15 listopada. i 

Odznaczenie. Cesarz nadał przewodni- 
czącemu zakładu ubezpieczenia _ galicyj 
skich i bukowińskich robotników od wypad- 
ków drowi Wacławowi Domaszewskiemu ze 
Lwowa order żelaznej korony III klasy z u- 
wolnieniem od taksy. 

Piezez tów. „Szkoły Ludowej* prof. 
dr. Ernest Bandrowski z Krakowa przyjechał 
do Lwowa celem lustracyi lwowskich kół te- 
go stowarzyszenia. We wtorek przyjęto go 
uroczyście w lokalu Koła Pań Towarzystwa 
Szkoły Ludowej, gdzie zgromadziło się o- 
koło 200 pań i panów należących do stowa- 
rzyszenia. , 

Dr. Bandrowskiego powitała serdeczną 
przemową p. Niedziałkowska, poczem prze- 
mawiał jeszcze p. Rawita Gawroński, pan- 
na Aniela Aleksandrowiczówna, nauczycielka 
ze luwowa, panna Aniela Wierzbicka, nauczy- 
cielka ze Schodnicy i akademik Karłowicz. 
Dr. Bandrowski serdecznie na przemowy od- 
powiedział a cały akt zakończył się odczy- 
taniem telegramów z kół prowincyonalnych. 

Prognoza wiedeńskiej centralnej stacyi 
meteorologicznej opiewa na czwartek dla Ga- 
licyi zachodniej: przejściowo pochmurno, na- 

nie wypogadza się, dla Głałicyi wschodniej 
: przeważnie pogodnie, ciepło. 

Do krwawego starelia z policyą przy- 
szło we wtorek we Lwowie z powodu zu- 
chwałości żydowstwa. Na placu targowym 
św. Teodora, mieszczącym się w dzielnicy 
bez wyjątku prawie przez żydów zamieszka- 
iej, zakwestyonował miejski rewizor targowy 

enryk Tanczakowski, wykonywujący służbę 
na targu*w asystencyi kaprala policyjnego 
Tkaczyka, kosz chleba żydowskiej padnę? 
Fajdze Tempelsmanowej, gdyż chleb ten był 
zepsuty i zdrowiu szkodliwy. Na to wezwa- 
nie zbiegł się w mgnieniu oka tłum Żydów, 
z którego kilku zapalczywszych rzuciło się 
na przedstawicieli władzy i powaliło Tancza- 
kowskiego na ziemię, chcąc odbić areszto- 
waną. ' 

Tkaczyk ujrzawszy się osamotnionym 
począł uciekać, lecz rosżarty tłnm puścił się 
za nim w pogoń, a gdy go napastnicy dopę- 
dzili, dac 00H mu odebrać szablę. 

agrożony policyant dobył jej wtedy i 
począł przestrzegać, iż użyje broni, lecz gdy 
1 ta grożba nie poskutkowała, ciął jednego 
z napastników. 

I to nie pomogło. Widokiem własnej 
krwi jeszcze bardziej rozwścieczony żyd za 
ozął dalej napierać na Tkaczyka, którego je- 
szcze dwa razy uderzył ostrzem szabli. 

Zyd padł wreszcie na ziemie, ale dopie- 
ro widok przybiegających na pomoc Tkaczy - 
kowi dwóch policyantów Diakona i Hordyń- 
skiego uspokoił tłum żydowski. Niebawem 
tek zawezwano stacyę ratunkową, która ocu 
cila omdlałego żyda i opatrzyła mu lekkie 
zresztą rany. Jestto Mojżesz Frydkauf i jest 
czeladnikiem piekarskim u majstra Mojżesza 
Szefera, którego chleb został właśnie zakwe- 
styonowany. Tanczakowskiego również mu- 
siala opatrzyć stacya ratunkowa, gdyż zo- 
stał dość ciężko pobity przez rozbestwionych 

dów. Aresztowano też z tłumu kilku eksce- 
dentów za opór stawiany władzy. 

W sprawie szkoły kadeckiej otrzymu- 
jemy następujące słuszne uwagi: Po długo- 
letnich zabiegach ze strony miasta, kiedy 
mamy wreszcie we Lwowie szkołę kadecką 
—ale oóż kiedy przeważnie krajowcy nie bę- 
dą mogli z niej korzystać, wymagania bo- 
wiem od kandydatów przy wstępnym egza- 
minie są tego rodzaju, że mogą im podołać 
tylko synowie wojskowych lub uczniowie t. 
zw. gimnazyum niemieckiego we Lwowie i w 
Brodach. Uczniowie innych szkół średnich nie 
mogą dla braku praktycznej wprawy w niem- 
Ozyśnie zdać egzaminu wstępnego, choóby z 
Lujlepszem świadectwem niższą szkołę śŚre- 

nia ukończyli. Koniecznie starać się należy 
0 Jakiś kurs przygotowawczy—ale nie 
całoroczny, na który możnaby przyjmować 
kandydatów, mających dobre świadectwo z 
ukończenia niższej szkoły średniej lub posta- 
raó się o przystępnie napisany podręcznik 
nauk wymaganych. 

Akademię weterynaryi we Lwowie u- 
kończyli ze stopniem lekarza weterynaryjne- 
go PP: Wincenty Łącki z Zabłocia (Króle- 
stwo Polskie), Józef Rosch z Buczacza i Por- 
firy Rożka z Piaseczny. 


m 
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Obłudniey. Słowo Polskie usiłuje wmó- 


giellońskim odbędzie się we wtorek 10 bm. 


wić w społeczeństwo nasze, iż powołanie dr. | Po nabożeństwie prorektor prof. Kleczyński 


Kniaziołuckiego na kierownika ministerstwa 
|skarbu i p. Chłędowskiego na ministra dla 
Galicyi jest ustępstwem dla Polaków ze stro- 
ny Niemców a tem samem „przyniosło miłą 
niespodziankę dla Polaków“. Wezoraj już 
mieliśmy sposobność zaznaczyć zasadnicze 
nasze stanowisko, iż jakkolwiek powołanie 
dr liniazi łuckiego było dla nas niespodzian- 
ką, to jednak ze względu na obecną sytua- 
cyę „wegle nas nie raduje* i zdaje się, że 
raczej to uAsze zdanie kraj caly podziela. 
Słowo kolski: wak bezwstyduie popiera 
urzędniczy gabinet niemiecki, że pisze: „Kraj 
nie ma powodu robić opozycyi ministerstwu, 
które mu nie złego nie życzy (skąd Słowo to 
wie?) przeciwnie, dowody swej sympatyi (!) 
dało samem złożeniem najważniejszej teki w 
ręce Polaka*. Czy to nie za wielka obłuda 
wmawiać po pierwsze, że gabinet urzędniczy 
cheiał Polaka na kierownika ministerstwą 
skarbu, a powtóre, iż zamierzył tym sposo- 
bem dać dowód swej sympatyi naszemu kra- 
owi! 
H Myśmy słyszeli ciągle a i Słowo Polskie 
drukowało to, że hr. Clary poszukiwał przez 
tydzień Niemca na to stanowisko, ale nie 
znalazł, bo żaden się nie chciał podjąć bro- 
nienia wobec parlamentu wydanej na podsta- 
wie $ 14 ugody węgierskiej i całej masy 
ustaw innych a zwłaszcza podatkowych ! 
Z siu. W senacie XII lwowskiego są- 
du krajowego dla spraw eywilnych odbyła 
się dziś pod przewodnictwem p. radcy Męciń- 
skiego pierwsza audyencya, wyznaczona skut- 
kiem wniesienia przez gal. Kasę oszczędno- 
ści pozwów o zapłacenie Kasie oszczędności 
przez Słowo Polskie 232.261 zł. 20 ct. Skarżą- 
cą Kasę oszczędności zastępował adwokat dr. 
Borysiewicz, Spółkę wydawniczą Słowa Pol- 
skiego adwokat dr. Grek. Radca p. Męciński 
zapytał zastępcę strony pozwanej dr. Greka, 
co ma do oświadczenia na skargę. Dr. Grek 
zarzucił niekompetencyę sądu. Sprawa niniej- 
sza zdaniem dr. Greka nie nadaje się do są- 
du oywilnego, lecz jedynie do trybunału han- 
dlowego. Jeżeli kupiec ma u drugiego kupca 
rachunek bieżący i z tego tytułu wynikną ja- 
kie pretensye, to tylko sąd handlowy ma o 
(nich orzekać. Zupełnie to samo zachodzi w 
| niniejszym wypadku, gdyż Spółka wydawni- 
cza Słowa Po'skiego jest przedsiębiorstwem 
handlowem. 
Sędzia: Podstawowym warunkiem jednak 
interesu handlowego jest oel spekulacyjny, 
tymczasem są wydawnictwa, które tej cechy 
nie mają, lecz mają jedynie charakter nau- 
kowy, jak np. wydawnictwa Ossolinaum. 
Skoro jednak p. Grek utrzymuje, że Słowo 
Polskie zostało założone na spekulącyę i że 
z tego tytułu, tudzież dlatego, że spółka wy- 
dawnicza jest zarejestrowaną i że miała con- 
to oorrente z pp. Wolskim i Odrzywolskim, 
sprawa nadaje się przed sąd handlowy, prze- 
to trybunał rozpatrzy ten zarzut. Na ra- 
zie wyznaczam stronie pozwanej czterotygo- 
dniowy termin do wniesienia zarzutów na 
skargę. 
Następnie radca Misiński przystąpił do 
rozpatrzenia drugiej skargi gal. kasy oszczęd- 
ności przeciw dr. Tadeuszowi Rutowskiemu 
o 100.186 zł, 50 ct. Sędzia: Co pozwany ma 
do oświadczenia? Może uzna pretensyę? ' 
Na prośbę dr. Liptaya, zastępcy pozwa- 
nego, wyznaczył sędzia i w tej sprawie czte- 
rotygodniowy termin do wniesienia zarzutów 
na skargę. 
Ofiarą zawodu swego padł w Przemyślu 
lekarz dr. Franciszek Kiebuziński. Zmarły, 
znany jako lekarz i opiekun biednych, pod- 
czas jednej z wizyt lekarskich zaraził się su- 
chotami. Zrazu nie dbał o to, następnie je- 
dnak udał się do Kissingen; po powrocie go- 
rzej mu się zrobiło. Wezwani lekarze dr. Glu- 
ziński i Pareński stwierdzili suchoty w trze- 
ciem stadyum. Nieunikniona śmierć nastąpiła 
29 z. m. Zmarły liczył 53 lat. 
Klęska myszy. Z Jarosławia piszą nam 
pod d. 3 bm.: Walne zgromadzenie Oddziału 
jarosławskiego galic. Towarzystwa gospodar- 
skiego, odbyte dzisiaj, uchwaliło jednomyśl- 
nie wysłać następujący telegram do Wydzia- 
łu krajowego: „Klęska myszy w powiatach 
Jarosław-Łańcut olbrzymia. Wobec nieprze- 
strzegania ustawy o tępieniu myszy, usiło- 
wania poszczególnych rolników bezskuteczne. 
Prosimy o natychmiastowe spowodowanie 
odnośnych władz do energicznego wykona- 
nia ustawy i o przyjście z pomocą gminom 
przez wysłanie trucizny dla uboższych wło- 
ścian bezpłatnie, a zaniechanie dalszych bez- 
owocnych prób z zarazkiem * 
O:zustwo. We wtorek aresztowano w 
Krakowie Izaka Laksbergera, dzierżawcę my- 
ta w Zelczynie przy Skawinie, wraz z żoną 
Perlą; oboje bowiem przybyli do tutejszej 
Kasy oszczędności m. Erosi, przedłożyli 
książeczkę tej instytucyi, wystawioną na na- 
zwisko Szymona Kunza i zażądali wypłaty 
zdeponowanej na nią kwoty 1000 złr. Tym- 
czasem okazało się, że na książeczkę tę dnia 
28 sierpnia br. złożono kwotę 10 zł., którą 
przerobiono na 1900 złr., a zarazem na stro- 
nicy zwrotu wkładek sfałszowano podjęcie 
już poprzednio dwóch kwot: 400 i złr. 
ałżonków Laksbergerów spotkała przykra 
niespodzianka: pieniędzy im nie wypłacono i 
oddano w ręce policyi. Laksbergerowie nie 
chcą powiedzieć, skąd tak podrobioną ksią- 
żeczkę otrzymali lub czy ją sami podrobili, 
nie wiedząc, że w księgach kasy każda ksią- 
żeczka ma swoje osobne conto, obejmujące 
wpłaconą i wypłaconą kwotę. Laksbergero- 
wie twierdzą stanowczo, iż na tę książeczkę 
podjęli rzeczywiście kwotę 500 i 400 złr., co 
atoli jest wykluczonem. , 

D. 4 bm. donoszą z Krakowa: Sledztwo 
prowadzone w sprawie małżonków Laksber- 
gerów, którzy przedłożyli wczoraj w tutej 
szej kasie oszczędności fałszywą książeczkę 
na 1.900 zł, wykazało, że Laksbergerowie 
działali w dobrej wierze. Prawdziwą ksią- 
żeczkę na 1.900 zł. pozostawił im syn ich, 
kupiec w Bielsku, któremu teź wysłali dwu- 
krotnie z książeczki tej podniesione kwoty 
500 i 400 zł. Następnie jednak prawdziwą 
książeczkę skradł im własny ich zięć i pod- 
niósłszy z kasy resztę 1.000 zł., umknął do 
Ameryki. Policya zarządziła za zbiegiem 
pościg. R 

Z Krakowa donoszą: Uroczyste otwarcie 
nowego roku szkolnego na uniwersytecie Ja- 
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złoży Sprawozdanie z roku ubiegłego. a rektor 
Stanisław Tarnowski wygłosi wykład inaugu- 
racyjny pt.: „Rzut oka na literaturę polską 
w XIX wieku*. 

Z Sokala donoszą nam, że w poniedzia.- 
działek 2 bm. o godzinie 5 po pełudniu wy- 
buchł tam na Babińcu pożar, który pochłonął 
10 stodół z kreseencyą. 

W zeszłym tygodniu na dworcu kolei 
w Sokalu w pociągu, który przyszedł ze Lwo 


| wa, zualeziono pod ‘awka w coupé III klasy, 


rezerwowanym dla kobiet, kilkotygodniowe 
dziecko płci męskiej, owinięte w spodnicę. 
Ciało znajdowało się już w stanie roz- 
kładu. 

Stary Sambor — oto nowa nazwa, któ- 
rą ministerstwo spraw wewnętrznych nadało 
gminie Staremiasto na jej własne żądanie. 

Waluta koronowa. Rozporządzenie ce 
sarskie z dnia 21 września br. postanawia, iż 
zaprowadzona ustawą z dnia 2 sierpnia 1892 
waluta koronowa od dnia 1 stycznia 1900 r. 
będzie wyłączną ustawową walutą państwową 
w miejsce dzisiejszej waluty austryackiej. Od 
1 stycznia we wszystkich urzędach państwo- 
wych i kasach publicznych rachunki mają 
być prowadzone w walucie koronowej. Gul- 
deny waluty austryackiej dopóki nie zostaną 
z obiegu wysofane, mają być przy wszyst- 
kich wypłatach przyjmowane w ilości nieo- 
graniczonej. Jako moneta handlowa wybite 
dukaty, jak również złote monety po 8i4 
guldeny i wybite również jako moneta han- 
dlowa t. zw. „lewantyńskie talary“ pozostają 
dalej w swej mocy. 

Nowe srebrne pięciokoronówki będą bite 
s mieszaniny 900 tysięcznych srebra i 100 
tysięcznych miedzi. Ważyć będą 24 gramów. 
Na przedniej stronie będzie wyryte popiersie 
cesarza, na odwrotnej orzeł cesarski, z napi- 
sem 5 Cor., jak również rok wybicia monety. 
Średnica pięciokoronówęk wynosić będzie 36 
milimetrów. Wybicie ich nastąpi na rachunek 
państwa. Pieuiędzy tych wybitych będzie na 
44,800.000 koron, W prywatnym obiegu nikt 
nie jest obowiązany więcej przyjąć pięciokoro- 
nówkami, jak 250 koron. 

Ucieczka radnego. Z Drohobycza dono- 
szą, że uciekł stamtąd do Ameryki radny 
miejski, rzeźnik Freudenheim, zarwawszy 
drohobyckich krezusów na 70.000 zł. 

Żakostwo i zdziczenie. We Wiedniu 
wydarzył się 2 bm.” wypadek zupełnie nie- 
zwykły, który świadczy o zdziczeniu mło- 
dzieży tamtejszej z ludu. Młoda dziewczyna, 
służąca jako niańka, szła ulicą, mając na rę- 
ku 13-miesięczne dziecko. Kilku chłopców 
prześladowało ją, a wreszcie z żartu podpa- 
lili jej z tyłu suknie i uciekli. Dziewczyna 
w jednej chwili stauęła w płomieniach. Prze- 
chodnie z trudem ugasili ogień i uratowali 
dziecko, dziewczyna jednak ciężko poparzona 
znajduje się w niebezpieczeństwie Życia. 

Zmarii. Józefa ze Smigielsklch Dobie- 
szewska, wdowa po zmarłym przed paru laty 
lekarzu zdrojowym w Marienbadzie, zmarła 
w tejże miejscowości kąpielowej w dniu 22 
zm. przeżywszy lat 79. Zmarła poświęcała się 
w młodszych latach publicystyce i pracowała 
na niwie belletrystycznej, Ostatnimi ozasy 
przeniosła się na mieszkanie de Pragi, ohwi- 
lowo zaś bawiła ra kuracyi w Marienbadzie. 


Towarzystwo koionizacyjne wczoraj się 
ukonstytuowało, wybierając prezesem rady 
nadzorczej ks. Kazimierza Lubomirskiego, a 
dyrektora NSteczkowskiego zastępcą. Nadto 
wybrała rada nadzorcza dyrekcyę towarzy- 
stwa. W skłąd dyrekcyi powołano prof. dr. 
Siemiradzkiego, dyrektora Terenkoczego i 
adwokata dr. Ungara. Najbliższem zadaniem 
dgrekoyi będzie zawiązanie stosunków han- 
d A , Oraz zakupno gruntów w Brazylii, 
a głównie w stanie Parana i rozsprzeda- 
wanie lub wydzierźawianie ich kolonistom 
polskim. 

Dyrekcya stow. Kupców i młodzieży 
handlowej, zawiadamia swoich członków, że 
uroczyste otwarcie nowego lokalu (ul. Czar- 
neckiego l. 1 II piątro) odbędzie się w sobotę 
dnia 7 bm. o godz. 8-80 wieczorem. Zapisy 
przyjmuje kursor Stow. lista nuozestników 
będzie stanowczo w piątek d. 6 b. m. zam- 
knięta. 

Podziękowanie. Zamiast uczty pożegnal- 
nej na cześć Wielmożnego Pana Maryana Bi- 
lińskiego, starszego zarządcy urzędu poczto- 
wago i telegraficznego w Tarnopolu, miaoowa- 
nego zastępcą dyrektora poczty w Krakowie, 
złożyli panowie urzędnicy pocztowi i telegra- 
ficzni w Tarnopolu znaczniejszą kwotę na cele 
humanitarne, z której 50 zł. ofiarowali na 
bursę nauczycielską (polską) w Tarnopolu. Za 
ten hojny dar składa zarząd buray szlachei- 
nym ofiarodawcom serdeczne podziękowanie. 
Za zarząd dr. Maciszewsks, przewodniczący. 

Z gal. Towarzystwa muzycznego. Nad- 
zwyczajne walne zgromadzenie członków 
wspierających i czynnych Towarzystwa od- 
będzie się w niedzielę, dnia 15 b. m. o go- 
dzinie 3 po południą, w sali Domu naro- 
dnego. Porządek dzienny: Obsadzenie po- 
sady dyrektora artystycznego i dyrygenta 
koncertów. 

Po kartę legitymacyjną zgłaszać się na- 
leży najpóźniej do soboty, dnia 14 b. m. w 
kancelaryi Towarzystwa codzień od godziny 
10—12 przedpołudniem i od 5—6 popołudniu. 

„2 Kola Literacko-Artystycznego: II. Ze- 
branie wydziału naukowo-literackiego odbę- 
dzie się w sobotę 7 bm o godzinie 8 w lo- 
kalu Koła. Na porządku dziennym: Odczyt 
Aurelego Urbańskiego. Przekłady z Heinego 
(„Fieli-Pueli* -- „Melodye hebrejskie*), 


Reperioar teatru hr. Skarbka. , 
> e czwartek 5 października (wznowie- 
nie) „Donra Juanita“ opera komiczn- w 
aktach Franciszka Suppego z panną Szupów - 
ną w tytułowej partyi. 
„W piątek po raz drugi „Córki 
pont“ komedya w czterech aktach 
go Brieux. 


ana Du- 
auryce- 


Kalendarz. 


W czwartek Placyda M. -— Zaoz. św. Jo- 
anna. 


Daw W..ANlS Rona 


(Telegr. „Gaz. Nar. 

Wiedeń, d. 4 pździernika. 
cesarz przyj- 
kierowników 
skarbu, Har- 
na osobnej 


Wczoraj o godz. '/;2 popol. 
mował nowo zamianowanych 
ministerstw oświaty, handlu i 
tla, Stibrala i Kniaziołuckiego 
audyenoyi. 

Pilzno (w Czechach) 4 października. 

Wczoraj powtórzyły się znów demon- 
stracye, lecz w znacznie mniejszych rozmia- 
rach. Ekscedentów rozprószyła policya, przy- 
czem aresztowała czterech. 

Wiedeń 4 października. 

Urzędowa Wiener Zeitung ogłasza pięć 
rozporządzeń ministerstwa sprawiedliwości, a 
miąnowicie w sprawie otwarcia sądu powia- 
towego w Bojanie na Bukowinie, dalej o- 
twarcia sądów powiatowych w Jabłonowie, 
Bołszowcach i Zakliczynie a wreszcie otwar- 
cia sądu obwodowego w Czortkowie. 

Wiedeń 3 pażdziernika. 

Ustępujący minister skarbu dr. Kaizl w 
obszernem piśmie poźegnał się z urzędnikami 
swego ministerstwa. W piśmie tem zaznacza, 
że żadnemu minis erstwu nie potrzeba tak 
koniecznie współdziałania parlamentu, jak 
ministerstwu skarbu. Mimo że za jego urzę- 
dowania takiego współdziałania nie było, a 
cała odpowiedzialność i praca spadła wyłą- 
cznie na ministra i jego podwładnych, to jed- 
nak dzięki gorliwości urzędników udało się 
mu przeprowadzić wiele ważnych pomysłów 
i reform. Wyłlicza dalej szereg prac bądź 
podjętych za. jego urzędowania bądź już 
przeprowadzonych i kończy temi słowy: 
„Ustępując z urzędu mam to przyjemne 
przeświadczenie, żeśmy pracowali zgodnie z 
dawną tradycyą urzędników austryackich i 
wzajemnie się wspierając — nad rozwojem i 
dobrem państwa tudzież panującej dynastyi. 

Wiedeń 4 października. 

Przybył tu dziś węgierski minister skar- 

bu Lukacs. 
iedeń 4 października. 

Cesarz przyjął dziś przed południem hra- 
biego Clary - Aldringen na osobnem poslu- 
chaniu. 

Pilzno 4 października. 

Wedle Ubzora, w kołach czeskich pe 
wstała myśl, aby w dniu zniesieniu rozpo- 
rządzeń językowych odbyły się kontrdemon- 
stracye we wszystkich gminach czeskich. 

Budapeszt 4 października. 

Pester Lłoyd donosi na podstawie auten- 
tycznych informacyj z Koła polskiego, że 
Polacy pozostaną nadel w większości, jednak- 
że w ramach jej używać będą swego wpły- 
wu, aby łagodzić ewentualne gwałtowne wy- 
buchy niezadowolenia innych stronnictw i 
stępiać ostrze wniosków obstrakcyjnych. Po- 
lacy starać się będą o utrzymanie zgodne- 
go postępowania wszystkich stronnictw wię- 
kszości. 

Praga, 4 października. 

Podczas, gdy Poliik przepowiada rządowi 
hr. Clary'ego bardzo krótki żywot młodocze- 
skie Nar. Listy sądzą, że gabinet ten nie tak 
prędko ustąpi miejsca rządowi parlamentar- 
nemu. Zniesienie rozporządzeń językowych -- 
ten zapowiadany pierwszy krok na drodze no- 
wego rządu, nazywają Nar. Listy obrazą 
całego narodu czeskiego. 

Nar. Listy wyrażają przekonanie, ke 
Czesi nie zostaną opuszozeni przez Polaków, 
południowych Słowian, ani nawet przez 
uczciwie myślących Niemców alpejskich a 
choćby i to nawet nastąpiło, to uwidoczni się 
potęga czeskiego narodu. Opór czeski okaże 
się trudniejszym do złazaania, niż teroryzm 
niemiecki, bo nie można chyba zaprzeczyć, że 
8 milionów Niemców jest w stanie zawładnąć 
16 milionowym narodem. Jeśli Polacy, Sło- 
weńcy i Kroaci pójdą ręka w ręka — to 
niemiecka „Gemeinbirgschaft* zostanie nie- 
wątpliwie rozbitą. 


Telepramy i telefonematy 


Durban 4 października. 
Każdej chwili oczekują tu wiadomo- 
ści o rozpoczęciu przez Boerów na grani- 
cy północnej Nataiu kroków zaczepnych. 
W Charlestown złupiła tubyłcza lud- 
ność magazyny, pod Landspruit stoi w po- 
gotowiu do walki 5000 Boerów z 23 dzia- 
lami, pod Mūllersfarm zgromadzonych jest 
4000 Boerów. 
Z Indyj przybył parowiec z artyleryą 
polową i zapasami wojennymi. 
Charków 4 października. 
Dnia 29 zeszłego miesiąca zachoro- 
wało tutaj przeszło 100 osób wśród obja- 
wów otrucia. Przeprowadzone sledztwo 
wykazało, że cukiernik zatruł ciasta świa- 
domie arszenikiem. 
Petersburg 4 października. 
Na parowcu „Mikołaj“ w drodze z 
Szliselburga do Petersburga eksplodował 


3|onegdaj kocieł, przyczem trzy osoby po- 


niosły Śmierć, a jedna odniosła ciężkie ra- 
ny. Nadto w popłochu utonęło troje ludzi, 
a mianowicie dwóch mężczyzn i kobieta. 
Palermo 4 października. 

Crispi przybył tu wczoraj rano na 
obchód swoich urodzin. Zaczyna obecnie 
80 rok życia. Powitały go uroczyście de- 
putacye. 


Lourenço Marques (posiadłość portu- 
galska nad załogą Delagoa we wschodniej 
Afryce) 4 października. 

Zbiegli tutaj wychodźcy opowiadają 
o licznych gwałtach, jakich dopuszczają 
się Boerowie. Wielu Anglików poturbo- 
wali, a jednego śmiertelnie nożem po- 
ranili. 
Paryż 4 października. 
Sąd rozjemczy, na który się Anglia i 
Venezuela zgodziły w swoim sporze gra- 
nicznym wydał już wyrok i to na korzyść 
Venezueli. 
Paryż 4 października. 
„Trybunał stanu odroczył przesłuchi- 
wanie oskarzonych, albowiem obrońcy ich 
żądali wglądnięcia we wszystkie akta. 
Paryż 4 października. 
Prezydeut Loubet przybędzie tu w so- 
botę albo w niedzielę. Prezydent mini- 
strów Waldeck- Rousseau wozoraj wieczo- 
rem wrócił do Paryża. Dziś będzie miał 
naradę „gabinet, a jej przedmiotem ma 
być strajk w Oreusot i termin zwołania 
parlamentu. 
Londyn 4 października. 
Koła jak najlepiej poinformowane są 
zdania, że nie ma już żadnej nadziei po- 
kojowego załatwienia zatargu z Transvaa- 
lem. Byłoby ono jeszeze możliwem w ta- 
kim tylko razie, gdyby rząd transvaalski 
przyjął bez żadnych zastrzeżeń warunki 
postawione przez rząd angielski. 
Antwerpia 4 października. 
Wybuchł tu strajk woźniców zatru- 
dnionych na wozach transportujących to- 
wary: Dopuścili się oni różnych eksce- 
sów. Na interweniujacą policyę strzelano 
z rewolwerów, kilku urzędników policyj- 
nych jest ranionych, kilkunastu bastow- 
ników aresztowano. 
Blormfontein 4 października. 
Podług telegramu prefekta z Boshof 
— angielskie wojska koło Kimberley prze- 
kroczyły granicę republiki Oranje. 


Dział ekonomiczny. 


— Losy państwowe z r. 1854 Przy oią- 
gnieniu 2 bm. odbytem, padła główna wy- 
grana 30.000 zł. w mon. konw na s. 1427 nr. 
10, druga wygrana 5000 zł. na s. 2145 nr. 44, 
po 2000 zł. wygrały :s. 1294 nr.5O, s. 1879 nr. 
34, s, 1949 nr. 4, s. 2642 nr. 46 i s. 3147 nr. 


7; po 1000 zł. wygrały: s. 2154 nr. 43, s. 
+ Spa 30, s. 2356 ur. 21 i 47 i s. 2741 
nr. 46. 


— Losy tureckie. Przy ciągnieniu 1 bm. 
w Konstantynopolu padła główna wygrana 
300 000 franków na nr. 1944557, druga 25.000 
franków na nr. 987366; 10.000 franków wy- 


grały nr. 42257 i nr. 500770. 


— tan banku austro - węgierskiego 
z dniem 30 września 1899: banknoty w o- 
biegu 725,492,000 (w porównaniu z poprze- 
dnim tygodniem więcej o 27,909 000), rezerwa 
kruszcowa 506,740.000 (mniej o 1,698.000), port- 
fel wekslowy 238,123.000 (więcej o 28,401.000), 
lombard papierów 26,027.000 (więcej o 
2,039 000), — banknoty opodatkowane w obie$ 
gu 9 694000. 4, 


Wiadomosci giełdowe. 

— Berlin d. 4 października. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 16955. Spiry- 
tus 4420 do —'— Austryackie kredyty ——, 
Diso. Commandit —' —* 

-- Paryż d. 4 października. Giełda wie- 
Gzorna: Trzyprocentowa renta 100:60. Mąka 
(typ „Fleur de Paris“ zaprowadzony od 1 
września br.) 25'15. 

— Frankiurt d. 4 października. Giełda 
wieczorna : Austr. kredyty 225'80, kolej pań- 
stwowa 141:50, alpiny —'—, Disconto —'—, 
Laura 189:30 

— Wiedeń d. 4 października. Bank au- 
stro-węgierski w przyszłym tygodniu pod- 
wyższy stopę procentową o */; do 19/,. 


Z rynków towarowych. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparsu. 
Kraków dnia 3 października, 

Z powodu braka chęci do kupna, na targu dzisiej- 
szym żadne większe zbyty miejsca nie miały. Ceny cel- 
nego zboża zalećwie zdołały się utrzymać, a gorsze ga- 
tunki sprzedawano taniej. 

Płacono: pszenicę białą 8:40 do 9*— złr., czetwo- 
ną 850 do 8:90 złr. Łółtą 8'40 do 8'90 złr. żyto 6'85 de 
7:30 zèr. jęczmień browarny 6'50 do T*— złr. na krupy 
6— do 650 ntr. owies stary 5'50 do 5-75 złr. owies no- 
wy 540 do 5'65 złr rzepak 11-— do 11:35 słr. konios 
czerwony —*— do —*— złr. biały —— do —— sir. 
kukurudza —— do —— mr, wszystko za 100 kilo. 
gra mów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 

Wiedeń dnia 4 października. 

_Notowano wozsoraj pszenicę na jesień 8'55 do 8:66, 
na wiosnę 8'91 do 6'92, żyto na jesień 7-06 do 7:07, na 
wiosnę 7:41 do 742, kukurudza na wrzsień- październik 
5:52 do 553, na maj-czerwiec 1900 r. 5'33 do 5'34, owies 
jesień 5'30 do 5'31, na wiosnę 5'71 do 6°72, rnepak na 
wrzesień-październik 1260 do 12:70, na styczeńeluty 1900 
r. 00:00 do 6000, olej rzepakewy na styczeń-kwiecień 
38— do 338—. 

'Tendencya spokojna. 

Pogoda : piękna. 

Budapeszt dnia 4 października. 

Notowano pszeuicę na październik 8'38 do 859, 
na kwiecień 1900 roku 880 do 8'81, żyto na październik 
6:66 do 6:67, na kwiecień 1900 roku 7'10 do 713, owies 
na październik 5'01 do 608, na kwiecień 1900 r. 5'40 do 
5'42, kukurudza na maj 1900 r. 505 do 506 rzepak na 
sierpień. 1900 roku 11:40 do 11:60. 

Oferty na pszenicę: dobre, 

Chęć kupna: ograniczona. 

Tendencya silna. 

Pogoda: piękna. 

— Wiedeń dnia 4 października. Cukier 
surowy 12375 do 12'425. Tendencya spokojna. 
Nafta galicyjska 19*— do 19:76. Spirytus 20: — 
do 2020. 


Barchany kolorowe i białe poleca najtaniej ANTONI GUDIENS, Lwów, hotel Europejski. — Próbki franco. 


grą niej KUSZCZAK I 


ZUBIK 


we Lwowie, plac Halioki L 1. 


2 GAZETA NARODOWA z Ozwartku dnia 5 Października 1899. Nr. 276 
— I wcale dobrego! — rzekł fałszywy -— Podawaj prędko, panie Hamólin, bom | pragnienie męczy... zdrowie całej kompanii... |pił małemi łykami koniak i zażądał ra- | 
69 Eseouloubine, klepiąc się po przyprawnym | jak wilk głodny. zdrowie armii francuskiej... zdrowie dam... Co | chunku. 


J AN-LA-MICHE| 


przez 8. Bobóe. 


(Ciąg dalszy.) 


Poszli do Meriel i zatrzymali się przed 
małą oberźą jednopiętrową, z frontem poma- 
lowanym na czerwono 

Ponad drzwiami głównemi widniał szyld 
dziwaczny, wyobrażający dwóch kuchcików 
grających w wolanta, za pomocą rondli od- 
rzucając sobie kota. 

Pod tym szyldem stało wypisane: „Pod 
królikiem w sosie“. 

Weszli do zakładu. 

— Dzień dobry, ojcze Colleret — rzekł 
właściciel, młody, tłusty, z nosem zadartym 
i miną jowialną, 

— Dobry wieczór panie Hamólin; przy- 
prowadzam panu klienta. 


L'Exposition de Paris de 1900 
Pod tym tytułam wychodzi od 1 paździer- 
nika 109$ r. co tydzień zeszyt wspaniałej 
pub'ikacyi, zavierającei ebok tekstu ryci 
nę ko!'orowaną. Dzieło cało obejmować bę- 
dzie 120 zeszytów, a w nich około 2000 
rysie I 120 wielkich chremolitografij. To 
nie tylko cpis paryskiej wystawy, dzieło 


Biewiłyky, 


Małżeństwo. 


Pewien opiekun szpka dla swojej pu- 
ilki 22-letniej, hożej, cudownie pięknej 
chrześcijanki niemieckiego! 


brzuchu. — Masz pan podobno winko d' Anjou, 
przewyborne? 

— Nie złe jest, proszę pana. Klienci za- 
pijają się niem i chwalą. Czy panowie każą 
podać butelkę? 

— Lepiej dwie, niż jedną — rzekł Ko- 
stolos, siadając przy stoliku. 

Ojciec Colleret usiadł naprzeciw niego, 
zacierając ręce z ukonientowania. Zabrali się 
do picia. 

— Prawda! — zawołał Kostolos — ps- 
ohnie jak kwiat. A co tam gotujecie dziś 
w kuchni. 

— Jest cały nasz obiad, proszę pana. 

— Śliczna zaleta, wasz obiad... A gdy- 
bym zjadł tu, zamiast wracać do Paryża? 

— Sądzę, żeby pan tego nie żałował — 
rzekł Hamólin, bawiąc się serwetą trzymaną 
w ręku. 

— Dobrze więc |!.. Ojcze Colleret, zapra- 
szam i ciebie. . 

— A! panie, taki zaszczyt — rzekł o- 
grodnik zawstydzony. 


Kuchnie 


naftows, gazaws 
„Primus* najnowsze 
po złr. 7.50, uznane 
powszechnie jako 
niezrównane. Kunb- 
nie nnftowe z kno- 
tami po złr. 1.80 i 


Po zupie i rybie smażonej, ojciec Colle- 
ret rozgadał się na dobre. 

— Wystaw pan sobie — mówił, że ja 
pochodzę z Andelys. Nieboszczyk mój dziadek 
był ogrodnikiem u hrabiego de Gondreville. 
Ojciec mój osiedlił się tutaj, kiedy byłem 
jeszcze małym. Był ogrodnikiem w zamku 
Codricour pod Auvers. Ja pierwszy z rodziny 
służę u takiego, co nie jest szlachcicem. Nie 
można powiedzieć; pan Bonivard jest uczci- 
wy; lecz zawsze to dorobkiewicz.. Był, jak 
to mówią, handlarzem mebli... każde rzemio- 
sło dobre, lecz to nie jest pochlebne dla jego 
służących... Jeszcze kieliszeczek, prawda, pá- 
nie? 

— W twoje ręce. 

Po sałacie stary ogrodnik zmienił zupeł- 
nie obejście. 

, Zrobił się poufały i mówił, co mu ślina 
do ust przyniosła. 

— Niems co mówić! — krzyczał, bijąc 
w stół pięścią — dobrze idzie przez gardło... 
Prawda, panie marsylczyku ?... Ah! jak mnie 


Zarząd szkótęk leśnych i ogrodowych 


Zassów pod Czarną 


wy mówicie, niedołęgi, żem ja pijany?.. 
Głupcy, gdybym był pijany, czy mógłbym u- 
stać na lewej nodze, a oprzeć łckieó na 
prawej ?... 

I ojciec Colleret próbował połączyć gest 
ze słowami. Leoz ten rodzaj sportu nigdy nie 
udawał się pijanym ; runął też jak kłoda na 
ziemię. 

— A! Boże mój, biedny człowiek! — 
zawołał Kostolos. 

— Niech się pan nie martwi — odparł 
Hamólin ze śmiechem. — Często mu się to 
przytrafia, oo nie przeszkodzi, że nas wszy- 
stkich pochowa. Będzie tak leżał jak nieżywy 
ze dwanaście godzin. 

— Pan myśli? — zapytał Kostolos, mo- 
że nieco za Żywo. 

— Oh! tak. Niech się pan nie kłopocze, 
każę go przenieść do jego budy. Napije się 
pan kawy ? 

— Ma Bię rozumieć ; i trochę likieru lub 
koniaku. 

Mniemany Escouloubine wciągał mokkę, 


cząt i dla służby 


Rachunek był trochę słony, gdyż pan 
Hamólin miał zasadę obdzierania gości przy- 
godnych. 

Leoz Kostolos należał do tych, co umieją 
siać, żeby potem zbierać. 

Zapłacił bez skrzywienia się, dał służą- 
cej suty napiwek i wyszedł pozostawiwszy 
jak najlepsze wrażenie. 


XIV. 


Niebo zaciągnęło się chmurami, noc za- 
powiadała się bardzo ciemna, kiedy Kostolos 
poszedł połączyć się z dwoma przyjaciółmi 
w miejscu umówionem. 

Siedzieli na kamieniu w grupie drzew 
po za kościołem w Mariel, oczekując stoso- 
wnej chwili z cierpliwością czerwonoskórych. 
Ujrzawszy Kostolosa w dziwacznem przebra- 
niu, Oskar Filoohe nie mógł się wstrzymać 
od śmiechu. 


(O d. a.) 


Znaczna asekuracya życiowa i na wyprawę dla dziew- 


wojskowej zamierza we Lwowie założyć 


jeneralną agencyę. 


Refiektanci z kaucyą mający w lepszych kołach znajo- 


tv będzie bistoryą udokumentowan: eztuk 
pięknych, nmiejętsości į przemysła w XIX 


2'50, z dwoma pło- 


mości, zechą nadesłać swoje oferty wraz z życiorysem pod: 
„Sichere Existenz 16450“ do Ekspedycyi ogłoszeń M. 
Dukes Nachf. Wien, I., Wollzeile 68. 4084 


poleca do kultur jesiennych: sadzonki 
leśne, drzewka parkowe, krze- 
wy ozdobne i rośliny pnące po 

cenach najniższych. 


wieku i dlatego zainteresue niewątpliwiejZ wysokiem wykształceniem , mówi dosko mieniami złr. 2:80, 

każdego cziowirka wykształeonego. nale po francusku, angielsku i niemiecku i3:25. Maszynki 

Całosć wydawnictwa kosztować bęlziej* mimo to bardzo gospodarnie wychowa spirytusowe różnych konstrukcyj. Puszki 

w drodze. prenumeraty 39 zir, i 60 et. |22. Gotówką ma 350 000 złr. i koBztowno-|hermetyczne do mleka od 1 litry do 30 

którą to kwotę muje złożyć albo odrazn, ści w R pie pesznknje tswa |ua składzie. Skspce eyakswane 5-cio ti- 
przy zamówieniu (3 zł.|TZYSZA życia. ieanamimowe zgłoszenia trowe złr. 1:60 — poleca 


pochodzenia,  nieuagannych LECĄ 


albo w 3 ratach: 


20 ct, dnia I lipea 1899 13 złe. 20 ot.|]POd: „Ubi bese nbi patrla“ 7554 an Haa- i 406% 

i wreszcie 1 awisma 1900 13 zir. 20 ct.Sensteln & Vogier (Jaalus & Co.) Bud ANTONI HALSKI i o i 

Każd j „|peszt. — Bes pośrednietwa i nie post opbła Ruch W W 

każdy Pregamersor_ otrzyma Jio pre- pairs zz pin wa „nie poste aT aA EKatalogi błatnie. Aż | Kalsjo! ych 
Mr obowiązujący z dniem 1. maja 9. 


Lwów, plac Maryacki 1.9. 
Osobny magazyn mebli żelaznych 


na l. piętrze. 


kow} w bazie. Prenumeratę przyjmuje 
i szczegółowe prospekia rozsyła darmo 


KSIĘGARNIA KATOLICKA P odziękcwanie. 


Szambelan Jego c. i k. Wysokości Arcyksięcia Leopolda Salwatora. 


Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
środkowo-europejskiego. 


e <q | 4 N Sf} 
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fraz JA pni lnie a J QEAENSIT, mechanik, Lwów, Ko-|Ì Eis Tae bardzo ładne. nabyć można po | więdnie. I kaj, Se. awy, Radowiec, Kozowy, Podwysoki Bali 
. : Kick i iski ; ; PRA: - z lekan, Soczawy, 0 odwysokiego, Halies 
„Konrad' poste restante Lwów. boty: etn K p ry» gó ma Siae oig A Ende g Budapeszt, 9 października 1898. Na 10zkag ministra: LANER, generał. p « Taak Gd l do si maja ? od 16 A 8 pys snie o a 1 
ki y , AU II p. Lwów, „MO a od 1 czerwca do 15 września tylko w niedziele i święta 
pozę P RE i pun dług ROSJAN stadali ch mapicnów, ax : Ž Te dka jk O LEE Pine: 3 z Brzashowieo od 7 maja do 30 czerwca i od 16 sierpnia do - 
Epo a domem "Fiekaraka MT pięty POT Tower) itp = Państwowa casa wama, 2 mn MASE ai + Bestbowie od 1 lipos do 15 ruini ogdnienuio — 
„ok (ORTEPIAN  nadswyczaj silnej kon |SłUŻDA telegraficzna będę potrzebował już w tym względzie więcej pielęgnacyi lekarskiej. as, a 1.01 TOLO Mis 
_ Btrukeyi, o bardzó pięknym głosie, do i y Dziękując Panu za życzliwą radę pozostaj z poważaniem , , r E s 
- 1 ękują | ży a song JU ę NDER WĘCKERLĘ osobowy z Janowa tylko od 1 czerwca do 15 wrieśdia 
u Btroiciela i for- Danos, 17 września 1897. ALEKSAND. . z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Jasła, Lubaczowa, 


MP CZŁOWIEK z wyższymi stu-j 
dyami, z I0-letnią lee w pierw- 
N 


przedania za 240 złr. 
tepiacomistrza A. Bartoszewskiego, gmach Boz 


Podręcznik dla służby telegra- 


Nie używajcie obuwia bez patentowanych wkładowych podeszew asbestowych. 


Sanoka, Pesztu 


nej, obejmujący przeszło 10 ar- 
kuszy druku z 78 rycinami w tek- 
ście i 14 wzorami. wykazów peryo- 
dycznych, zawiera najpotrzebniej- 
szą wiadomości z dziedziny tele- 
grafu i telef.nu, regulamin służ- 
bowy, oraz zestawienie najwaź- 
niejszych przepisów, dla korespon- 
dencyi telegraficznej, zkąd każdy 


POSZUKUIG SIĘ WO LWOWIE [denoi tetegrańoznej,_zkąd każdy 


kilku ubikacyj około 75—9. m. [)|macye. 


szorzędnych instytucyach finansowych, po 
Bzukuje posady bachaltera, korezpondenta 
lab pedróżującego Łaskawe oferty pod: 
W Z. Biuro P. Machniewskiego, Lwów, | 
pise kapituloy I 3. 378 


p O ē e U 
NI CZŁOWIEK z wyższemi str- 
| dyami, z lu leinią praktyką w pierw. 
szorzędnych instytowyach finansowych, po- 
szukuje posady buchalters , korespondenta 
lub pedróżująsego. Łaskawe oferty pod: 
W. Z. Biuro P. Polńskiego, Lwów, uli- 
ca Karola Ludwika 5. 378 


teatralny. 


AJLLEPSZYCH 'gorzelników, mly- 
narzy, rządeów 1 leśniczysh ma do 
polocenia : iuro „Impressa* Lwów. 


z lekan ara, Jass LEM Suczawy, Kozowy, Podwyt. 

z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) cudów, Kopyuagnieo us dwo* 
rzec Podzamcze | 3 

z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzeu główny 

z ławocznego (Pesztu) Chyrowa 

z Stolego, Stryja, Kałusza, Borysławia 

z Czerniowiec, Konstantynopola, Constancy, Bukaresztu 

z Krakowa (Berlina, Wiednia) Orłowa Chubówki, Jarosławia 

z Pocwołoczysk, Grzymałowa Kozowy, Tarnopola aa Podzawoge 

z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 

z Krakewa, Wiednia, Sambora, Sanoka 


Precz z wszelkiemi cierpieniami nóg! | > 


Precz z nagniotkami, z poceniem się nóg, ze stwar- n 
działościami i obrzmiałościami wszelkiego rodzaju | SR 
Precz z odmrożeniem i pieczeniem nog! p 


Po krótkiem używaniu pewne usunięcie wszelkich trudności w cho- 
dzenia u każdego, który tylko swe obuwie zaopatrzy w hygieulczne 
pedeszwy nshestowe Dr. Nógyes'a. 


Cena za parę: podwójnie grubych 1 20, pojedyn- 


a 
osobowy 


" 


Pociąg odchodzi ze Lwowa: 


powierzchni dla celów praamy-| Cena złr. 2'25, z opłatą poczto- à i , 
Fierb-at:u owych. Zgłoszenia przyjmujejwą złr. 240. Do nabycia w każ: czych 60 ct., piaskowych najlepszych 40 ct. osobowy st r Pota Eon. oia, Pe oba rm 
£ > K t . . ”_ |Administracya Gazety Narodow:jidej księgarni lub u wydawcy Sta- Za dzieci Ł z 'ch cen L Handaki ' 
dhińsko-runyjska , zbiór majowy . ówieża PE : a aziecinne polowa powyzszy e Ko tą ; 
e n y i pod W. S. 100. 4054jnislawa Balabana, naczelnika urzę- A Si 630 do lekan (Gałacu, Jass, Bukarasziu) Podwysokiego, Kuzowy, 
Soaucheng $, zir. 375, It. zir. 3--. Okra-| * z Jak bardzo okazały się te podeszwy skutecznemi najlepszym dowodem to, że n Kórósmczó Husiatyna, Radowieć, Kimpoluuga REA 
eh; Lajłepsza złr. 1°75. Okruchy drobne du pocztowego Lwów, gmach na- lg ; k. wspólna , jakoteż król. węg. armia Honwedów zamówiła 22500 par, które dwołoczysk (Ki w" Oda ) Brodów Kot yie dore 
ałr. 1 30 za funt. Dwór tapszya Brzeżany. miestnictwa. 8558 | jej natychmiast dostarczono. - s i - 6'30 do sne 4 (Kijowa, y) Brodów, IWy Z dworca 
aN S f ysyłka za pobraniem pocztowem lub poprzsdniem nadesłaniem należytości pospieszn. 830 do Krakowa (Wiednva, Wrocławia, Berlina) Lubaczowa przez 
a : zrasasasustsaaRy a — m zdaj 2h po wófo A O Jarosław, Rozwadowa, Nadbrzezia, Qrłowa przez Tarnow 
(GE - GRyRyRyRy tyz Udsprzedający m odpo wiedni rabat. osobowy T x Kraton g E NA z A rei 2). ricini 
s a » 2 o SKolego, . LSZA , © , , UEnGŻU O 
D Jeneralne zastępstwo i główny skład Fabryki asbestowyoh to- PRM PEE do 15 wiześula a 
Ç. K. UPRZY GALICYJSKI warów dia Galicyl i Bukowiny : R 9-35 do Podwołoczysk, B'adów, Kopyezynie: Hauajatyne* Kozuw; 
» - 4 : p i j 
W LOBOS i SZWABOWICZ u a Eor A Bid Mowa, zas , 
handel skór i wyrobów szewskich w Drohobyczu. z 958 do Podwołoc ysk, Brodów, Kopyszyniec, 'lusiatyaa, Kuzowy, 
R ME) > Grzymałowa z dworca Podzaincze 
i 10-10 do Bełzca, Kawar aai iaa i 1. Ap 
U i tę e "EW "wa É 1250 do Janowa nd L lipea do :5 wrześ. tylko w niedziela i 3więta 
i pospłeszn, 155 do Podwołoczysk (Kijuwa, Odessy) Brodów 4 Uworua gtawajg» 
à JEJKJEJKJE AGE S F E 308 do Podwołoczysk itd, j. w. 4 dworsa Pudsamozo 
a i osobowy 3:15 do Ba odj majade 10 sagvia Pyadciata i świaca 
y ez - i 2:45 do ick odwysokiego, Koaowy, Kułusz uBi $g- 
Array PUDR KSIĄŻĘCY TE aw u BROWNEM WoS bene pm 
. n w i : i i a 255 do Krakowa (Wiednia, Wroclawia, Berlina) Lubaczowa praes 
Zy A1WSZV odl z 3 ław, Jasła przez Rzeszów, Ubaoowki przez R à 
p! ŻY Muje od 1. października 1899 począwszy jest nieocenionym środkiem do higienicznego upiększenia pa 5 i pr porpre ean 
©) 7 i. p twarzy. —z Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe L złr., osobowy 305 do Stryja, Skolego tylko od 1 maja do 30 września 
wkia ki na as nat kasowe z tåbedzidn złr. 1:50. Różowy dla blondynek, kremowy = N do Jaugya gii fan a D KDE "e" 
| | dla szatynek dos zac + Są ka Haj ct., większe r 3-26 do Bachowióć tylko od ? maja d> 10 września s 
4 LAU. ù SA A T. 100. A 5.26 do Jarosławia M, 
à — . 
s ` . 
A : j 3 do Iokan, Radowiec, Kimpolunga, Suczawy 
f 4 procentowe, wypłacalne Ww 30 dni po W y powiedzeniu wo DA FIOŁROWA R r + Krakowa (Hide PT Pie Warszawy) Mózó i 
¢ Laboroz (Paszta) Orłowa przaz Taraów ol L6 czerwca do 
I H z ; ON po. zd 15 kmia i 
4 l procentowe wypłacalne WwW 60 dni po wypowiedzeniu UsUwa % twarzy pryszcze , liszaje , trądziki , pierzchnienia % ý do J 60 1 ezarwca de 16 września tylko w dnis powsz. 
d i łuszczenia skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowa. X 5 do Ławoczuego (Muniacza, Pesztu) Coprs ru, Kałusza 
zk jakotez Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca, — Cena 1 złr. . do Bakalan Rawyirasiaj | io oA 
J i - n o larn i g ` 
E - je è 9 z = s do Tarnopola z dworca Podzamcze 
W la | na rać unek bież 40 MY +0 KOSMET YCZNE H do Janowa od 1 prádrierntka do 39 kwiotnia 
Ą do Janowa od t iv ma i od 16 do 3V wrząsa m codzianum 
usuwa piegi i żółto-brunatne plamy z twarzy ; to W AI: Gałaocu) ui, KaRo a. act | 
I 3 ja Ę . s ; , g À acowies-Ha., 
dla k ŚT Ż danie wyd Nowoeielicy, Berhometu, Seretu, Radowiec, sudz wy 
; t ych na 44 ydaje Cena 60 centów. A do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Unytowa, Sambora, Sanoka, 
: 1 a kymanows, Iwonicza przez Przemyśl, Jasła , Obabów«i, 
KSIĄŻECZKI CZEKOWE | or, apa, ay tot 
| JAN IENATOWICZ 8) = pyzzż O rw 
x z dworca głównego 
ę a B= ' a A 11-32] do Pcdwołoczysk itd. j. w. z dworca Podzamcze 
Lwów, dnia 30 września 1899. rek poleca w sklepach własnych we Lwowie ul. Kdpotniea 3, pospłeszńw 1250 +, i. > ków Borli ua) i 
C š 3 j i : i ice 20; w Prze- o lekan (Bu ztu, Conetancy 
Dy ya ulica Halicka 11; w Krakowie Sukianoice 20; AE 410] do K£ koma, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Ohyrowa, 3smbora, 


Mezó Laborez (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, lwonteza Brosna 


Przedruk nie będzie płreony. 
dk. e z |do B:zuchowic od 7 maja do 10 września | 


4068 > myśla Frenciszkansha 24; w Czerniowcach Bynek 2. 
Ważne dla P. T. pp. gospodarzy Siny kamień, IEBzaj<* w paczkach J, Friedrich & A. Beacock ~ 


do bajcowania ziarn z przepisem użycia, polecają po cenach przystępnych i Lwów, Hetmańska 4, obek cukierni Wgo Grossa. <^ 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


Wydawca i odpowiedzialny dacie Pi aton Kostecki. 1 


5'50 
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